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Recenzie 

KOTLINA JELENIOGÓRSKA 
Od dawna wiadomo, że przewodniki 

po jakim~ terenie: cz)'t)'wane sq prl.ez lU­

rystów, ale nie: pnez miejscowych, kl6rl)' 
lICutą najcl.ę:kiej o nich nic wiedzą i nic ma 
kto ich do tego lachęci~, Naj<.N/ękicj cz)'ni,! 
to nauczyciele, dJj~ki którym mł()(b·jel. m07e 
już wcześniej lapoznnć lllę 'I d'liejami i 
sIanem obecn)'m własnej mieJSCowości i 
rcgionu. Potrzeba jest jednllk znuC'Inie 
więksla. stąd od C1.8SU do czasu (zbyt nadko 
wS'l.akic) uklll.uj;1 się specjalne wydawnil.:twa 
regionalne . 010 dOlllrło do nlls jedno 'l. 

najnowszych. po§więcone atrakcyjnej cl.ęki 
Sudetów Zachodnich. Ksią'.ce nadano tytuł 
Korlina Jf!/~nio8drsJw, ale jednak niech on 
nic zmyli! Dot)'czy ona bowiem nic tylko 
Kotliny. lecl i gór Ol łających ją. W pierw­
ucj mierze - K.rkono~7_y . Tak się his­
toryc'lnie d07)'ło. ie mamy hard70 adek­
watny do uks7lałtC)wania terenu lermin L~· 
lilia Kłodzka , ale dla drugiej co c.Jo wielkości 
Kotliny wraL I. nllJ>lilszym jej są~iedltwem 
takowego brakuje 

Omawmne Obrozki z dzit'j6w pr/yg~ 
IOwaI LIlUJly JC-Ieniogooki historyk i dz.iałacz. 

a opublikował je Wojewódzki O~rodek 
Metod)'czny. Nie tylko jednak nauczyciele i 
uczniowie mogą 7. nich skOrl.ysl8Ć. W spo­
sóh umiejętny aulor wybrał najislotniej$le I 
najcickawS'l.e epizody z pr/AS"lłoki Sudetów 
Zachodnich w ronnie wypisów z dot)'Chcla­
sowych opracowań lub nieznanych mate­
riałów, wiele pierws7y raz w języku polskIm 
Wnrto§ć podnosi udana okładka i liczne 
iluslracje, w Iym Duch Gór. Jaka n-koda 
wszakże, 7,C dopisano mu owo niCSLC7.ę$nc 
miano Liczyrzepy! Sam jego twórca CŁ)' 
meŁej lranslator JÓ7.cr Sykuiski wyparł się: go 
jui dawno. Takie Tadcuua Stecia R7.epiÓf' 
nic ma sensu. A przecie., mamy arc)'­
słowiańskiego i arcydawnego Karkonou.al 
Obra7.ki lwanek połączył słowem wiązanym , 

nic Iyle w rormie komenlar1.a, ile dla uzu­
pełnienia loku narracji. W sumie n.ec7 10 

bardzo przydatna. 
K.R.M. 

Marian Iwanek: Kotlina Jd~niog6r­
$ka. Obrazki z dZ/f!jów - Jelcnia GónI: WQM 
1993. ss, 127. 

TRAGEDIA NA KARKONOSZU 
W marcu lego roku minęła 80 rOC7-

nica najgło§niejslcj karkonoskiej Iragooii 
narciarskiej. Oto 24.03.1913 , . prleprowa­
wono zawody narciarskie w biegu na 50 km, 
któryc h organi7.lItorem był Zwią/ck 

Narciarski Królestwa Czeskiego. Poygo­
towano nast~pującq lras~ : Labska bouda -
Man..inovka - Wielki S/)'S/.nk - Violik - No-­
wa Śląska bouda - VosccXa houda - Harra­
chovy kameny i z powrotem. W l.awodnch 
brało udLiał sześciu IliIrtiar/y. Jeden 7. nich. 
BohumH HaIK! (1886 - 1913). wykazał si~ 
doskonałą kondycją i wolą walki . Nagle 
jednak nas tąpiło ułamanie pogody i 
zawodnicy wycorali się. Na trasie pozostał 
jedynie Haol. ktÓrego o tym nic zdołano 
poinrormować. Pogoda pogors/y'a się 
jeszcze bard/jej, padający deszcz prl.Cszcdł 
w burzę ~nicj-ną Na KarkonQSl.u 
opadajqccgo z lOl' l.awodnika. 7..aminst sę­
dóÓw. powilał prtyjaciel - Vaclav Vrbata. 
Zauwal.ył on krytyczny slan ll allĆa I Illimo 
proslesIów oddał mu własną c1'apk~ i ska­
fander , Zawodnik ruszył dalej, "le jego 
organil.m nic pt"łelrl.)'mał wysiłł:u i w lrukcie 
akcji ratunkowej Rohumil Hnn~ 7nlarł . 

Vaclav Vrbata po rO/,Sluniu 1 pnyjaciclem 
7.ab/ąd7_.ił i ponownie Iralił na trasę biegu. 
Twn odnalazł ponuconc nar1y l-łaOCa i ciągle 

go Stukając sam padł z WYC7.erpania. O Iym, 
że Vrbala zginął niosąc pomoc swemu 
przyjacielowi, dowiedziano się dopieto na 
drugi dzicń . 

Drobiazgowo, minuta po minucie. 
odtworl.ył to wydancnie w swojej ksi~cc 
Dllmw na Zia/im mfw'!; Mirosław Rampa, 
Autor 7bierał materiały do tematu od końca 
lat pięćd7iesiątyeh. kiedy 10 jeszcze L)'1i 
§wiadkowie wydarteń . Ksiqi:ka. kló", moi­
na laliC'tyć do literatury raktu, doskonale 
oddaje klimat tragicznych lawodów i 
7.uwiera sl.ereg nie'i'nanych fakl6w 

Robert I'rimkt 

Miroslav Rampa~ Dronta na ZJattm 
n4l'1ii. Hradec Kralove. NakladatelSlvi Vega 
1993. 

UWAGA PERĆ AKADEMIKÓWI 

Inlormacja O Biurze Usług Przewod­
nickich na Markowych Szczawinach Jest nie­
aktualna, Już nie Istnieje (dol. artyłruIu z nu­
meru 7·8193). Myślę jednak, te ralownicy 
GOPR -z Marl<owych chętnie udzielą wszel· 
kich porad O tym. Jak bezpiecznie chodzić 
zimą po Babiej Górze. 

Juliusz Wysłoueh 



Recenzie Wielu z naszyd11a_ szuka ct6g 

UWAGA NASI AUTORZYl 

do międlynB10d0wych organizacjll takk:hże 

L---------------------------ł kOnłakłów Niewą]PIiwle tU=~1e ~ uIa!w1a Daje tez szansę 1'\8 

RZECZ O BIELAWIE 
Bielawa to małc, alc bardzo ciekawe 

miasteczko u podnóża Gór Sowich. chyba 
niesłuS7.nie zbyt l7.adko odwicdl.ane pn:CL. 
turystów. I to nie z. my~lą o nIch, alc o jej 
mltszkańcach Urząd Miejski wydał piCfWS7.ą 
czę:~ć "Kroniki Biclawy", na ładnym 
paplcrM: i ilusU'owaną. Warto postaJ'BĆ się: o 
zdobycie (bo chyba inna droga będl.le mało 
możliwa) tej pOZycji. Napisana została 
bowiem bardzo przyslę:pnie, a jcdnOC'l.dnie 
'l podaniem w ielu materiał6w i inrormacji 
pierwszy raz w języku polskim. Twor,ą one 
molowniczą i interesującą panoramę pod­
górskiej miejscowoki. Cel.ur" C/.asOWą jest 
rok 1140. moment rol.poc~ia pncll.abor· 
czcgo pruskiego króla Fryderyka II wojny 
(pó1.niej n3.l.wanej pierwszą) o Śląsk Autor 
wykonystał tu dorobek pHmicnOlczy I to w 
sposób umiejętny. 

Tylko dla porządku nalc;;y stwierdLić. 

7e są i usterki, ale na tyle drohoc, iż w 7.al.lcn 
sposób nic wpływają na og61nl\ wysoką 
ocenę pracy. Dla prlykładu jedynie I.Wf'ÓI!my 
uwagę. 7.c o królu c,e~kim Jc,.,ym naleiy 
pisoc z Po<hebradÓw. a nie z Podiebradu, 
jako Le Podiebrady występUją w liczbie 
mnogiej . Cesarz Mallhias 10 po prOsiu 
Maciej. OkrC§lenie 1hór odnosi si~ do 
społeczności wyznawców, a me jest na7wą 
~wjĄtyni ewangelickiej - tei: na1ywanej 
ko.(ciQłcm . Trochę nicLręc1.nie było mvwanie 
psa lmów ~piewanych pr'Le/. ewangelików 
smętnymi. że powaine na ogół. 10 raki . Ale 
Cly psalmy są smętne? CIekamy ledy na 
dalsze części , 

K.R.M. 

Kr...ysllor Pludro. Kroniko Bielawy. 
C7.ęU I do roku 1140. B. wyd. (Wrocław 
1993), ,u. 55. 

POZNAĆ STRZELIN 

Niedui:e. malowniczo połoi:onc na Istotną pomocąjcsl wklejka z planem miasta, 
Przedg6rl.u Sudeck.im, miastCC7.ko u stóp ułatwiającym JCgo pol.nanie. 

ciekawych WLgórL Slrzelińsk.ich . zostało 

dotk.liwie :tninc1.One u schyłk.u II wOjny 

~wialowej. Mimo to zachowało się w nim 

kilka nader atrakcyjnych zabytków (w tym 

romańska rotunda). co prawda c,.ckających 

wt.iąi na odbudowę. Jednakie jego i okolic 

dzicJC są arcyciekawe. stąd nic d,Jwncgo, i.c 
w ciągu ostatnich d\lolldLiestu lal Stl7elin 

doczekał się kilku pow8i:nyeh i wartoJ' · 

e iowych opracowań. Ale wS/ystkic one 

zoslały dawno wyprzcdane . Tymczascm 

rosną nowe pokolenia, pnybywają turyśc i 

Wydawnictwo DTSK "Si lesia" '1. Wrocławia 

(101!tanowiło wi~ opubl ikuwać ksiąi.cc7.kę:. 

w nieduiym formacie, a wię:c doskonale 

nadającą się: do turyst)'C7.J\ej kicszeni 

Autorzy, tO wylr3wni popularyl.a­

torzy wiewy regionalnej, stąd tekst jest 

ilrawny i obfitujący w konkretne mrormacje. 

doprowadJ.a;ąc nea do 1991 r. MoiN by co 

prawda troszec7.kę: powybrzydz31:!, Cly 

:t.achowano wł~ciwe proporcje: naszemu 

wiekowi po~więcono połowę objętoki. w 

klóreJ kronikarskie zapisy o otwarciu sLkoły 
czy czegoJ' podobnego chyba nic rov.now-.u.ą 

się: z wieloma innymi . wczcśniejuymi 

wydan.eniami. Ale to rzecz dyskusyjna. 

K.R.M. 

Irena Clllchowska, Janu sz Cz.er­

wiński : Stn~/in. 20'1" dli~)ów miosto. Wy. 

dawnictwo "Silcsia": Wrocław 1992, ss. 70 

+ plan. 

Sm.lln - IrltglMł1l romańskiej rotundy sw. Go­
tarda z XII w. FOlO: Archiwum 

szerszym polu. choćby europejskim, 
Przynosi la FUET - Międzynwodowa 

Federacja Ozleńnlkan:y i Pisarzy Turystycz­
nych, powołana w Paryżu w 1954 r. SkUpIa 
ona ponad 1500 czlonków z ponad 50 kraf6w 
I ponad 40 organizacji krajowych. Celem jej 
jest poOudz_ aklywnośd tLXYS1YCm~ przy 
wykorzystaniu tej rormy twórczości, przy 

~
m każdy członek zobowiązuje się do 

izmu w swej pracy ptbllcystycżnej . 
FIJE organizuje corocznie kongresy, '"""" .... "a swoid> """""""" członków, w róźriych częściach świata Wydaje w języłtu 
angielskim, Irancuskim i hiszpańskim atrak­
Cfffl magazyn • Vue T ouristique~. który otrzy­
muje każdy czlonek. Bardzo prestiŻowe zna­
czenie posiada nagroda Złotego Jabłka. 
przyznawana miejscowościom I twórcom za 
popularyzacię turystyk1. W Brukseli prowa­
dzone jest cenirum z bogatą biblioteką IIXY$' 
IYtzno-krajoznawczą (Centra International 
FIJET, RUB Charles Martel 54, B - 1040 
BruxeIIeS) . Wladze. a dokładnie! Ich biuro, 
u~e jest aktualnie na Węgn:ech: 
Sec1ietariat Gef'ieral FUR. l...OvOh8z utca 22. 
H-l024 Budapest Członkiem można zo­
stać """,,~ąc do P_ KlI.Ilu Dzien­
nikaizy l PISanY Turystycznych, zgłaszw 
się na adres Ollcyny Wydawnk:uJ .Głos 
Wl8lkopo1sk1" sp. z 0.0. J.v., ul, Grunwaldzka 
19. 60·959 Poznań, lei. 6116&60-41 w. 210. 
Słdadka wynosi 250 Iranków be~ oraz 
kwola przypadająca na członka Klubu po 
podzieleniu ogólnej skladkl na rzecz FIJET 

tr Ir. belg.) wecIUg aktualnego stanu kra­
ego. W sumie ;ost to atrakcyjna sprawa I 
ć może ktoś z grona naszych autorów 

zdecyduje SI(I na koniakt z Federacją 
dz 

NOWOŚCI O ŁutrczANACH 

lalem ukazał si~ SZÓSly z kolei 
numer .zeszytów luiyclóch", wyaawanych 
przez Kolo zainteresowań KUlturą lużyczan 
Polskl~. Towarzystwa ludoznawcz8QO I 
Instytut FIlOlogii SłOwiańskiej UW. informu· 
jemy o Cym, gdyż w kręgu naszych Czytał· 
mitów znajduje się sporo osóó zaintere­
sowanych samymi luzycami (wszak są na 
roch 1 Gó<y Wżydtie) "'Ol l.JJtyczanaml Na­
ród len. toonIe)ąC)' niemal w oczach (a jest 
to ostatni tak daleko na zachodzie żyjącY 
naród słowIańskl) . przeżywa obecnie Ole· 
zwykle trudne Chwile. Musi on odnaJetć sł(I 
w nowej, lederalnoniemleckieJ rzeczywis­
!OścI. NIe jest 10 łatwe, o czym świadczą licz· 
ne cwtykuły J oprcK:OWanIa. pnygoIOWCWl8 za­
równo przez Polaków. lak J Łużyczan . I 
NI8łTIC3. Są tu próby rozlk:zanJa się z włas­
ną, niedawną , enerdowską przeszloścIą, I 
stawianie pytań co do dalsZej drogi i pny­
sztośd, 

Istotną część zeszyI\J stanowią opra­
cowania leoretycznoliteraCkle I tłumaczenIa 
wspólczesn&J glównie poezji. Nle= 
wazne stale się podanie jecilego z -
dziej _ w;.,szy tużyckK:łt , • 
wIcie Trwać musi SlJrDsIWO (Trać dwbI 
$8d;s/wo) nar-...go poety Han<O'" Zej­
!arja (1804-1Sn) . 

Przy okazji należy pogratulować Wf: 
dawcy wyratnego wzrostu poziomu poU· 
graficznego "Z.eszy1&w", które wystartowały 
w lOOI1ie bardzo skromnej, zaś dziś prezen­
!Ulą się caJkiem nietle - lącznie z 1010gra· 
fi'"'" K.R.M. 
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W połowie wrl'dnia odbyło się 
kolejne, doroc7.Jlc posicdl'.enie Europej­
skiego Zwią1.ku WędrownicIwa. jui 24. 
Tym ra1em organi/.atorcm był Bułgarski 
Zwiąlek Turyslyki, a mIejscem obrad 
hotel "Maljo'Jica" w Rlle prly 7.nanej 
Centralnej Sikole Alpiniimu BST. Na 
27 /rlC snmych krajów do Bułgarii do­
taliy delegacje z. 11 krajów, co w obecnej 
sytuacji naleiy uznać ia sukces. W koń­
cu Bułgaria jest aktualme praktyc7Jlie 
odcięta od Europy I mOlna się do niej 
dostać Iylko drogą lomic7"', Nic ma chęt­
nych na pnejazdy prlez Serbię lub Ru-

tych zobowi.puń, Była lei mowa o 
otwarciu w 1992 r. w Świnoujściu sl.hlku 
E 9 (nadmorskiego do Braniewa) i E 8 
( Prl'.eł. Dukielska - Prlcł. Beskid), NIC 
było I.adnych uwag krytycln)'ch pod ad­
resem funkcjonowania sLlaku E 3. Dys­
kusja dOlyc/ył:i tylko projektowanego 
sz.l:tku E II (Słubice - Białowicia), ule 
tu więkS7e problemy m,.ją Niemcy. kt6-
rly dopicro teraz ostateclIlie pr/yjęh na­
Slą proP(uyCję prlejścia s/Iaku puc/. 
Słubice. a nic K~Ir/.yn.jak proponowali, 

Posicd1.cnie KomisJI zdominował 
problem dawnej jugosławii. prlcz 

W EUROPIE PO STAREMU, 
CZYLI NIEWIELE NOWOŚCI 

munię, Widać to 1JCSl't., po prawie cał­

kowitym botku turyst6w /agranicznych. 
Dlatego tei i delcgacja PTTK (po 

ral. pierwszy dwuosobowa) dotarła /. 
Warsl'awy samolutcm do Sofii. Oka/uje 
się jcdnak, Le nuueJSzu liczba turyst6w 
zaowocowała znacznym ogranic7cnicm 
połąclcń lomicl.)'ch i 7nuczna C7ęU 
uczestnlk6w konferencJI n\lała powul'.Oe 
kłopoty I'. wydostanicm si~ z Sofii, SLCi'e­
gólnic w niedl'ielę, kiedy 10 lotów jest 
bartb.o mało, my tCI musicliśmy wmcać 

i' prl'csiadką w Wicdniu. Tyle mOle O 
podróiy, chuciai. jej uro1.maiccnicm był 
na pewno widok cwakuacji samolotem 
,.LuflluU\sy" mnnych po wtorkowcj knta­
strofie (my wylfltywali~my w clwartck 
wiec/orem). Po wylądowaniu w ban.ll.O 
prowincjonalnym porcie sofijskim g05-
podarre wsadzili nas do mikrobusu i do 
północy wielI! nJ M.:t.ljovi~ . 

Rano roi'poczęła .. ię konferencja 
Europcan Ramblers ASSOCtalion, Jcj pro­
grum i pncbic8 były lrddycyjnc. Ił więc 

w piątek obrady w I<.omisjach. PTTK ja'" 
zwykle najblil:sl'y był progrd.m KomiSJI 
Szlak6w Oalekobic/.J\)'ch. której jestem 
c7.łonklem. ?rezydent ERA. a 7.ar.ll.cm 
prl'cwodnic"ll\cy tej komIsji, dr Robcn 
Wursl, Lłozył sprawoLdanie /. rOC7nCJ 
działalnOŚCI. om6wił kontakly (w tym 
obszernic majowe spotkanie regionalne 
w C7cchach 0.1 Serlichu) ora"/' omówił ko­
lejno szlaki w poS1.c/eg6lnych krajach. 
Na Iym tle IYITK wyp:u..llo I'.upełnic do­
brze, wywiązując się w całości 7.. pnyję-

kt6rą prowacJziły s:tlaki E 4. E 6 I E 7. 
Obecnie jedynie w SłowenII ich prl'cblcg 
i dostępność nic budzi zllstr7Cleń. 
Sytuacja w Bośni. Serbii i Maccdonii 
zmuSl'a do s:tukania altcrnatywnych 
prLebieg6w. co nie jcst prustc, m.in. I'.e 
względu na sytuację w RumunII. 

I lU właśnic Lilrysnwnl się prob­
lem uczcstnictwa Rumunii w pracach 
ERA, Wiclolcmie próby nawuvunia kon­
taktów L. tym krJ.jcm , .. 1owocowały prl'y­
byciem w ubicgłym roku na konfcrencję 
w Goteoort;:tI delegacji dwóch studcnc­
kich klubów turyslycznych I' 13ukarcsl'lu. 
Kluby te /.Ostuły prl')'jęle w poczel cdnn­
ków ERA. ehociu7 wielu cl'łonków (tak­
i.c i ja) miało powOli:nc Wlłtpliwo~i. cI')' 
te dmhne o~aJll/'aqc I7ccl'Ywi<CIC coś 

sobą reprezentują. Okazało się,l.c mieliś­
my rację. bowicm w tym roku do sąsied­
niej w końcu Bułgarij jUl. nikt I' Rumunii 
nic prt.ybył. 

Podczas posied:tcnia Komisji usta­
lono hamlonogrd.m prac prl')I wszystkich 
szlakach. Nas dotyczy uzgodnienie 7 
Verband Deutschcr Gcbirgs- und Wan­
dcr'Jereine o wspólnym otwarciu w 
1995 r. szlaku E I t na granicy polsko­
niemieckiej. 

Po posiedzeniu wszystkich komi­
sji (także Wędrownictwa i Młoollcio­
wej), których ustalenia zaprezentowano 
potem na obradach plenarnych, odbyło 
się seminarium .. Schroniska i szlaki" 
przygotowanc przcz gospodarzy, 1. re­
fcratcm programowym Olristo Pejcle­
wat Nieslety, tym rai'.em wystąpienia 
ograniczyły się do lrui1.m6w i nie wnio­
sły nic interesującego. Większość orga­
nizacji członkowskich nie prowadzi 
własnej bazy noclegowej i nie lila t)"Ch 
problem6w. Pewne oiywienie wz.bud7Jł 
Iylko problcm 1nakowania szlak6w. a 
szci'..cg6Imc, w jakim ję7yku umieszC7.3Ć 
napisy na tablicach informacyjnych i 
drot;:owskal.ach. aby były zrozumiałe 
taki".c dla obcokrajowców (specyfika buł­
garska i problem nie:tIo7umiałcj dla Eu­
ropejczyków cyrylicy). Podobnic, jak 
większoś<: delegat6w, u.maliśmy,l.e na­
pisy powinny być w języku kraju, pr/cl' 
który wicdl.ie s1lak,jedynic nal.wa orga­
nizacji lub ogólna nazwa s71aku mOle 
być w którymś 7. języków międ.t.ynaro­

dowych. 
Po południu miał miejscc kulmi­

nacyjny punki programu, wyjai'.d do Bo­
rowca na otwarcie bułgarskiego odcinka 
sllaku E R -tak. tak, tcgo samego. kt6ry 
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u nas dotarł do Pncł. Beskid. Dals7.y 
jego ciąg runkcjonujc dopiero w Bułga­
rii, bowiem prlcbieg przez Ukmi~ i Ru­
munię ord.Z w Turcji jest raczej w marle­
niach nawet niż w projckcie. Natomiast 
w drugą stronę, od Przcł. Bcsldd, jest już 
wymakowany do Amsterdamu. Brakuje 
tylko odcinków dals7ych, pncz Anglię i 
Irlandię· 

Cała uroczy$tof~. z należytą 
pompą, odbyła s ię na placu pomiędzy 
dolną stacją kolejki gondolowej na Ja­
slr'LCbcc a hotelem .,samakow" (lICsztą 

W7Jliesionym prLCd kilku laty przez Po­
laków, podobnie jak większość hoteli w 
Borowcu). Zgodnie z moim ocze kiwa­
niem wystąpił nicfmiertelny chór repre­
zentacyjny BST (w mocno już. pode­
S7Jym wieku. alc z lupałcmjodłujący ty­
rolskie piosenki. co w7budziło api au!. 
dof<: licznej gnlpy Niemców; były też 

pieśni bułgarskie. ale jakby w mniej­
szoki). Potem wystąpił chór dziecięcy 
"Wilczęta" - a więc prl.ynaJmniej pod 
tym względem pnyS7.łof<: Bułgarskicgo 
Związku Turyst)'C21lCgo jest 7..apewruona. 
Prezydenci BST (Stcfan Grujev) i ERA 
(Robert Wurst) wygłosih SIOSOwne pri.C­
mówienia. obcjncli pokaz mody sporto­
wo-turyst)'C"l'.ncj i zgodnie prlCCięli wstę­

gę, polewając ją obficic wodą na S7CZ~­
cie, według miejscowego zwyczaju. 

Potem były do wyboru : aJbo 
konferencja prasowa w hotelu (czyli 
prtyjęcie). albo wyja7.d 'kolejką (na włas­
ny koszt, chociaż w mmach programu) 
na JastrLebcc . Wybrali fmy Icn wariant, 
aby choć prlCl. chwilę poroz.koszowa~ 
się. panor .. mą Musały w wieczornym 
słońcu. 

Następnego dnia odbyła się 

główna cz~~e! konrerencj i. posiedLcnie 
plenarne. ZaC7ęłO się tradycyjnie od 1.3-
twierdzenia protokołu z poprzedniego 
kongresu i przedstawienia sprawozdania 
rzecz.owego (prelydcnt) i finansowego 
(skarbnik). O ile sprawo7..dania nie wzbu­
dzi ły kontrowersji . o tyk projekt budictu 
na 1994/95 rok, prezentowany przez 
skarbnika Ingemunda Hllgga 1..e Szwecji. 
wywołaj prawdziwą burl'.ę i wielogodzin­
ną dyskusję. Okalało się, le ERA ma 
aktualnie niewielki deficyt. wynikający 
m.in. 1 raktu. iż 7 organuacji człon­
kowskich nie wniosło składki. Po ozy­
wionej dyskusji uchwalono podniesienie 
składki 030 %. Brlmi to gro1.nie, ale w 
końcu chodzi al. o 90 DM od organil.acji 
roc-Illie. Musi <h.iwi~ zawl.ięlof<: dysku­
SJi, z.włas-L.C1.a ze strony organi7.acji l. naj­
bogatszych kraj6w. kt6re na pewno stae! 

na pokrycie takich kOSLt6w. Uchwalono 
lcż zmianę w statucie, Lobowiązującą 
prezydium do skref1ania l. listy członków 
organizacji, które przez dwa hna nic 
opłacą składki. 

Na koniec prtystąpiono do prl.yj­
mowania nowych clłonków. Na pier­
wszy ogień poszły: Kluh CLcskich Tu­
rystów i Klub Słowackich Turystów, 
które po podziale Czcchosłowacji mu­
siały wstąpi<: ponownie. już osobno. Na­
stępna w kolejce była dljwna organi7.acja 
"Mouvement Europccn Jeunes ct Mon­
tal.'llCS" - dLiwna. bowiem włafciwic me 
wiadomo kogo U7esza. ilu ma członków. 
w jakich kmjach i czym się l.ajmujc. Od 
jej, skądinąd miłej prclcski, usłys7.ałem 
tylko, że nic wic ilu clłonk6w i skąd 
zr!.cs1.3, bowiem nie prowadz i i. .. dnej 
ewidencji. nic wydaje legitymacj i, nic 
posiada struktury organizacyjneJ. a jej 
członkowie upmwiają turys tyk~ . Po go­
rących sprl.CCiwach prl'.edstawiciela ofi­
cjalnej organizacji rrancuskiej (i C'l'ę~ci 
cl.łonków) organizację tę pr-lyjęlO w 
poczet ERA, o czym chyba zadecydo­
wała aparycja jej szefowej. Jes1.C7.e d7jw­
niejsza sytuacja była l Estońskim Zwią/­
kiem Wędrownictwa. ktMy formalnie 
19łosil się, ale t.amiast delegacji prl'_ysłał 
pismo z profbą o zaoczne pf"l.YJęcie, 
portieW3Ż nie stat ich na prlYJazd. Wlfr_k­
szog<: członków pf"l.ychyliła się do tej 
profby I EWV pnY.wlo, nawet nie wie­
dząc dobrl'.e, co to za organil.3cja i jakie 
ma rokowania na pn:ysl.ło$:<: . Po prostu 
obecnie w Europie jen moda na WS1.yst­
ko, co się pojawia "po byłym" i kaida 
organizacja z państw poslSowicckich jest 
atrakcyjna. Zdołałcm tylko wytłuma­
czye!, że jaki~ klub alpinislyc7.ny z Dnie­
propictrowska. to niekonicc7.nie zaraz re­
prezentacja Ukrainy, i nie musI bye! na­
tychmiast pr-.tyjęty l. honommi tylko dla­
tego. że napisał liSI do Duńskiego Związ­
ku Turystyc7nego. Wiadomo, le c7.ęfć 
prezydium ERA 7.a wszelką cenę stara 
się wyjśł ze szlakami dalekoblcinymi za 
na57..ą wschodnią granicę, nic zdając s0-

bie sprawy z tamtejszych uwarunkowań 
i moiJiwości. Nie prqjęto natOlmast klu­
bu z Porto w Portugalii. skąd nic prl.ybył 
przedstawiciel . 

Na zakończenie interesujące 
wystąpienie miał wiceprezydenl ERA 
Anhur Howcrort z Anglii. prLewodni ­
C'l.ąCY Komisji Wędrowmctwa. W związ­
ku z pnypadającym w 1994 r. 25-lcciem 
istnienia ERA 7..astanawiał s ię nad przy­
szło~cią organi.tacji. Główne tezy jego 
wystąpien ia nawiązywały do: pogarn.a-

jącego się Sianu f radowiska: braku do­
brych metod propagowania lego proble­
mu w wielu kmjach: wrogo~i pomiędzy 
ludi mi z rói.nych krajów. wrogofci kul­
tur i religii; ryzyka, że szJaki ERA nic 
będą utrtymywanc.ta pieniądl.e pubHcz­
ne, konieC7JlC jest tu zyskanie wpływów 
w Brukseli, w ramach jednoczącej si~ 
Europy. 

Dla ro7wią7..an ia Iych problemów 
ERA musi olcreglić priorytety swojego 
d7.iałania. wypogrodkowll<! swój profil w 
konflikcie turystyka -ochrona frodowis­
ka. ERA musi stoc się organi7.acją ,.użyt­
kowników" grodowi ska popf"l.el węd­
rówki Musi kłat<: nacisk na lokalne pro­
blemy we wszystkich krajach. Powinno 
się propagowa<: wędrówki Dalekobiemy­
mi SLlakami Europejskimi, szczeg61nie 
wfr6d młcxbieży. 

Dokona<: tego należy papn..cz 4 
główne formy działania: 

- szeroką inrormacj~ o tym, jak 
uprawia<: turystykę w zgodzie z nalUrą: 

- u1_yskanie poparcia jakiegoś lob­
by w Brukseli. uczestnictwo w działaI­
noki międzynarodowej, kootakty 7. inny­
mi organizacjami mię:dlynarodowymi, 
prtygotowame seminariów i spotkań re­
gionalnych: 

- organizowanie wyjal.d6w i wy­
cieczek el.łonków do ilUlych krajów na 
s71aki ERA. 1.bieranie i rozpowszech­
nianie informacji o moi.hwofciach wę­
drówek po nich; 

- prl.ygotowanie mponu o stan ic 
$llaków dalekobieżnych z uwzględ· 
nieniem opi nii organizacji kr.tjowych. 

Wywołało tO dyskusję, która pne­
Nxbila się w seminarium prowadzone w 
trtech l.espołach: sprdw organi7.acyjnych. 
finansowych i wędrówek. Przedstawi­
ciele chyba wnystkich organil.&cji za­
prc7.enlowali swoje kłopoty 10kaJnc i spe­
cyfikę: turystyki . szczeg61nie w aspekcie 
problemów (cz.ytaj: kłopotów) ochrony 
przyrody. 

Na tym częśc! robocza konrerencji 
zakończyła się, a potem, w sobotę po po­
łudmu były już tylko wycieczki - oficjaJ­
na wiodła do schroniska pod Maljovicą. 
Mnie natomiast wyciągnął na swoją pry­
watną. prywatnym nie7.nakowanym szla­
kiem, Iwan Kandełaki , wieloletni wykła­
dowca szkoły w Maljovicy. który już 

• dawno odgm;;..ał s i ę, że pokaie mi góry 
Bułgarii. Stwierdzam.l..c jcst to człowiek 
słowny, ale to już lupełnie inna historia. 

Marek Staffa 
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Cmentarz 
Góry jako przeslneń śmierci pojawiły się jednc:r 

cześnie tak w ikonografU, jak i literaturze pierwszych lat XIX 
w. Sięgnięcie przez anystów pędzla i pióra po tematykę 
śmierci, usytuowanie jej w pejzażu górskim świadczyło nie 
l)'lko o ówczesnej modzie, obowiązujących konwencjach 
kreowania świata, lecz także o nowym sposobie widzenia, 
opisywania krajobrazu, nowej skali wrailiwośd oraz eks­
presji. Stąd motywy funeralne (groby, mogiły. onentarze, 
krzyże grobowe) wkomponowane w krnjobrnz g6r.;ki po­
wracały wielokrotnie w różnorodnych ujęciach artystycz­
nych. 

Jednym z pieIWszych, którzy w swoich obrnzach po­
deJmowali temarykę śmierci. był niemiecki malarz Caspar 
David Friedrich. Jut Krzyż w górach przesycony zostal w 
znacznym StOpniu poczuciem kresu, końca, jednakże peI­
ruejs7.ą realizację tego motywU przyniósł dopiero obraz 
~mjer( w grocte Sla/akty/owej, epatujący grozą I destrukcją . 
Podobnie groby wojowników (Grobowce wojowników o 
woIna!ć) usytUowane zostały pomiędzy niedostępnyml l 
grotoymi skalnymi blokami, W górską przesuzeń wkom­
ponowany został takie przeuroczy onentarzyk pokryty 
jasnym Śnleą:iem w obrazie ucznia Friedricha - Carla Gus­
tłVa Cmenlarz w Oybin. 

Spojrzenie na góry I jako na przestrzeń śmierci i znisz­
czenla, charakterystyczne było także dla polskIch poetóW 
okresu romantyzmu. Nie należy jednak "'pominać, że właś­
nie w wIeku XIX strach, powodowany nledostępnoOC!ą gór, 
przełamany został OStatecznie. Romantyk odktył g6<y, ich 
urok, =< I piękno, je<1noczdnie dc:Nrzegając czyhającą nań 
w tej przestrzeni śmierć. WIadomo takte, że szczcg6łnym 
zainteresowaniem w pierwszej połowie XIX w. deszyły się 
Alpy. Najokazalsze europejskie góry zwiedzili także poeci 
polscy tej miary, co Adam Mickiewicz, Juliusz Słowacki, 
Zygmunt Krasińskj czy Antoni Edward Odyniec. Swoje 
spostrzeżenia, myśli, uwagi i refleksje z tych górskich 
wędrówek zawarH w przebogatej gatunkowo literaturze 
(zapiski, lisry do krewnych i znajomych, dzienniki z 
podróży, utwory liryczne itd.). Przegląd tego literackiego 
materiału, pod kątem obecnoOCi w niej mo<ywóW g6r.;kiej 
.śmierd, przynosi wyjątkowo dekawy i bogary materiał . 
Uwrażliwienie na śmierć. tak charakterystyczne dla 
romantyka europejskiego, nie było więc w tym okresie 
obce i lllerarurze polskiej. 

Ogromne wrarenie na turystach zwiedzających AJpy 
robiły ruiny zasypanych lawiną skał wsi alpejskich. 
Wspomnienie tego wstrząsającego sprzed lat dramatu 
(wydarzenie to miało miejsce w 1806 r.) pOjawiło się 
najwcześniej w Hteraturze polskiej w liście Kazimierza 
Brodzińskiego adresowanym do szwagra, Franciszka 
ArmIńskiego 0824} Góra Rtifi najwięcej mnie zajęła ... Pod 
tą górą była wieś GoIdau o rozkosrnym położe"iu, obfita 
w ogrody i wln'nice. Przed 20 lat O zachodzie słotica ober­
wała się ogromna góra Rufi I w dągu czteroch minU/lak 
ZQ$)poło, że śladu ani drzew, an" chat nie zostało. Przy 'ym 
ogromnym wstr:zq.!nierliu cofnęło się jezioro i w Iejże chwili 
sąsiednią wieś zalało . Patrz! jak można o Opatrztlo.(ci wą­
tpić, gdy dzied i czeladź z ~Iem z paszy powracającą 
domy I ojców zasypanych zastała. Uteracką realizację lego 
mocywu pn:yni6sł urw6r Brodzlńskiego Wiersz pisany ",a 
Alpach. Odwoływał się w nim poeta do wcze§niej 
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w górach 
opisanego wydarzenia, budując obraz na zasadzie kontrasru: 
zestawienia wieczornej ciszy. przerywanej tylko spokojnym 
dzwonu wołaniem, z hukiem opadającej niespodziewanie 
oderwanej skały: 

Gdy wtem grzmm się piorunny Pla milę rozderzyl, 
Padla z odwiecznych posad niebolyczna g6ra 
J rumami dolinę zaległa jak chmura. 
W ciljgu jednej sekundy matka natura dokonała dzieła 

tOtalnego znlszczenla, pochłaniając pod lawiną kamieni setki 
Istnień ludzkich: 

śpią jllź w groble głębokim - z paszy wracające 
Błqdzą dzieci z trzodami, z kochanej dziedziny 
Gr6b tylko ojców został i smutne ruiny. 

(K. Brodziński, WI ..... pisany na AIpacb) 
. MOtyW zasypanej wsi powIÓdł ponownie we wspom­

nieniach Franciszka Odyńca I Zygmunta Krasińskiego, 
którzy w..em zwiedzali miejsce alpejskJej lr.1gedii. Odyniec 
w Dziennikach zpodr6żyopisywał, w opardu o relację na­
ocznego świadka wydarzeń, kt6ry mieszkał w rym czas1e, 
gdy rozgty\V3.ł się cały dramat, po drugiej stronie jeziora: 
Nagle o godzinie 5 z południa straszliwy łoskot rozległ s1ę 
w powietrzu. Drzewa na górze zaczęły ponlSZtU s1ę same, 
bez wiatn4, i raplem cala wierzchnia część g6ry, 500 
przeszło stóp lI1'sokości mająca, zsunęła się I runęła na 
doli1lę, zagrzebując w swych grnracb cztery te U(f{e z 500 
mieszkaiicami I zasypuJqc część jeziora Lowerz. Zasypane 
podnóże góry odbierane było przez romantycznych 
turystÓW pko przestrzeń porat3.jącej śmierci : Cala dolina 
ma dzisiaj pozór olbrzymiego cmtm/arza lub miasta roz­
walonego w gnJ.Zy, konkludował poeta. Pcxlobnie Zygmunt 
Krasiński nie oparł się pokUSie oddania dramaturgii 
wydarzenia. chociaż opisał 10 zgoła inaczej: Przebyliśmy 
dzisiaj zwaliska R=berg". W roku 1806 czę$lej góry 
runęła { zasypała zwałami skał czlery wsie l czterystu 
mieszkańc6w. Teraz trawa i krzaki rosną już na icb 
mogilach. Nagrobki ich są olbrzymie skały, a mech jest Im 
Jedynym napisem. 

. Jak widać z przytoczonych wyżej relacji, istniała spora 
rozpiętość co do podawanla liczby of= kataSUOfy. Dla ll3S 
jednak ten fakl ostatecznie jest już bez znaczenia . Wat­
nlejszym I ciekawszym był, odnotowany zarówno przez 
Brodzińskiego. jak i Odyńca , powrót na tym terenie do nor­
malnych rann tycia. Mieszkańcy alpejskich wsi uznalj ker 
niec7.JlOŚĆ pogodzenia się z tragedią i ze śmierdą swoich 
najbliższych. Stąd obok symbolicznego anentarza oznako­
wanego wielomównymi głazami pojawiło się normalne 
żyde. 

Przerażająca moc lawiny, nieokJełznany ogrom ty­
wiołu stal się tematem znanego obrazu Williama Tumer.l 
Szałas Z1liszczo"y przez lawinę. Brakowało tam mote 
bezpo!irednich akcesoriów vanitas I domysłowi odbiorcy 
pozOStawił artysta wymiar lragedli, a pomimo to wymowa 
i ekspresja dziela była przeogromna. Podobnie jak poiscy 
poeci, utrwalił Tumer dzieło zniszczenia tego. co 7..()Sl:3ło 
rękoma człowieka wkomponowane w przesuzeń górską. 
Paralelnie więc zestawić można scenę zasypanych I 
zniszczonych wsi ze zmiażdżonym lawiną szał:asem. 

Motyw walącej się góry pojawił się także w mało 
stosunkowo znanym wierszu Franciszka Oziertykraj­
Morawskiego PoeJa w górach. Aby oddać nlesunowity efekt 
akustyczny spowodowany hukiem lecącej lawiny, 



zast.OSOWał anySt3 gradację kolejnych odgłosów: cxł szumu, 
szelestu, błysku, gromu i wreszde .burzy wrzącej i wśde­
kler. po ciszę grobów. która oddziela od siebie poszcze­
gólne etapy żywiołu. Ta clsza była preludium do najwięk­
szego dramatu: 

Przebógl c6z lo za rozgłos, Jaki blik g/ębokf, 
Wszystkie echa zagrzmiały, wszystkie drżq opok~. 
Zdaje się, że ze stra.ttliWjm oddarta łoskotem 
cala góra z okro{mym zwaltla się gr:zm.olem. 
Obraz odmiennego gOOkiego onentarzyska przyni6s1 

jeden z listów Juliusza Słowackiego skierowany do malki. 
Na podr6żującym po AJpach poecie ogromne wrażenie 
wywari: najpielW skromny pogneb w górach, którego był 
030C2.0ym świadkiem, p6tniej .!tWoLsta kostnica usytuowana 
na Przeł. .św . Bernarda, kryjąca w sobie zmumifikowane 
zwłoklludzkie odnalezione w 5niegu: O wschodzie słońca 
spotkaliśmy lU górach pogrzeb ubogiego człowieka . KUkom 
ludzi w łacbmanacb i ksiądz SlanollJiIi cary orszak, a śpiew 
pogrzeoowy nie mógł przewyższyć szumu poloków ( .. .). 
Blisko kJasztOn.lSloi mały domek, gdzie skJadają :maJezione 
w śniegach lrupy. Okropny lO widok W rómycb pozycjach 
siedzq.-leżq- jed"i do S2kielet6w podobtli, drudzy czarną 
skdrq powleCZImi. okropny u"dok. Ogilldany na przełęczy 
obraz, zapewne nie mieszczący si~ w ówczesnej estetyce, 
budził przeogromne zainteresowanie, czy pewnego rodzaju 
r.scynację wyzwalaj:lcą dreszczyk emocji u podróżnych I 
turyStów. Jeszcze draslyczniejszy obraz tego samego 
pomieszczenia poJawił się w Dziennrkach Krasińskiego: 
POlem udalfśmy się do budynku mieszczącego ciała 
podróżnych, kJ6rzy ~incfj w §,Jil!8U Okropne Icb kształty 
znaczq SIę ko.<Clstymi i chudymi zarysami na czarnym 
murze, a icb białe callmy sq Jedypuj draperiq leso 
ŹLI/ol mego nuajsca.jednl stojq, drudzy fazą na kamieniach. 
Między ufm; zauwQ2)'/em trupa kobiety, trzymającego w 
sinych j martwych ramionach szczą/ki dziecka. Tak ją 
znaleziono na g6rza w pośrodku zimy (,J. Podobnie więc 
jak Słowacki, podkrc51al poeta niesamowit~ oglądanej 
kosmicy. Śmierć rak dziwnie zniekształciła umarłych, Snieg 
I mróz zmumifikował zwłoki, przydając im jednocześnie 
niesamowity wygląd (USta truprnv ra;półotwarte od skur­
cz6w cbwil osratnlcb. włosy przypłaszczone, szkielety 
podobne do okafcc.załycb posągów). 

Ten specyficz.ny g6rski cmentarz, bo za taki nie­
wątpliwie należy uznać kostnicę usytUowaną w obrębie 
alpejskiego masywu, miał ogromną wymowę. Z jednej 
strony wszystko /0 przejmuje przerażeniem i grozą -

Cm.,tarz z I wolny łwlli10wet na Pn ... M8łastowsldctl w BeslddzJe Niskim. 
Falo: WOICIKh DKh. III nagroda w I·uym KFT Imprasle na plKlk I 
oblektywR .. 

srwierdzał Krn!iiń!ikl, z. drugiej było owo pomieszczenie 
symbolem wielce wymownym, symbolem g6rskiej trngedil 
i niebezpieczeństw związanych z penerracją tejże prze­
Strzeni Podobn.l =SZlą funkcję w realiach polskich pełnUo 
epitafium z szarego mannuru wmurowane w kaplicy na 
Śnieżce, a pofuięcone j67..erowi Odrowążowi-Pienląt.kowi. 
Zamieszczono tam tekst:, k16!')' brzmiał następująco: Dla 
j6ztfa Odrowq:i:a-PlI"'lqzka, kt6ry I. podróży swojej byli w 
rym miejsCu, a do KrajU i rodziny nigdy nie powrócil, od 
roku 1828, niepocieszone rodzeństUJO prosi o Zdrowaś 
Marla. Wymieniony w epitafium był młooym warszawskim 
studentem (pochodzącym ze znanej rodziny), który wszedł 
na szczyt Śnieżki, skąd ruszył w dalszą drogę. Turysta 
naj prawdopodobniej pomylił jednak drogę l utonął w 
bagnistych torfowiskach Równi. Wymowa epitafium była 
czysto umowna, co Jednak w niczym nie deprecjonowało 
jej ważności ł wanoOCl. Okolice SnietJd Stały się najpraw­
dopodobniej OStatnim miejscem spoczynku, stąd symbolika 
tej wmurowanej przez najbliższych tablicy, która upamięt­
nIat powinna rozgrywałący się VI pobUtu szczytu dramat. 

W wyjątkowo pięknym, acz mało dostępnym miej· 
seu, nleanal.na końcu świata~, na Szpicbergu, umiejscowU 
mogiłę Leon janiszewski. Dominowała w tej przesuzenł 
cisza przeplatana tylko .~kami (al" ł .wichru wydem". W 
takim ustronnym miejscu , z dala 00 siedzib ludzkich, w 
iwlacjl od świata żywego, sytU0\V3ła się samotna mogiła : 

I "a lej skale, co jesI końcem świata, 
Spostrzegam szczątlti samotnej mogiły; 
Już wicher roznj6sJ z kamieni osłonę 
I resztę ko§cI po śniegach rozmiata. 
7}'lko nad miejscem, gdzie były złożone 
Szczędzony bII"'ą ;terczy krzyż pocbJly. 

(Leon Janiszewski, Mogiła na SzpiIZ/x:f8U) 
Uważny czytelnik może doszukać się w tym wierszu 

prowenierKji malarskich (w szczeg6lncś:i Krzyżu wg6racb 
C. D. Friedricha). Bez. wpływu na urw6r nie poz.ostawała 
także modna w pierwszej połowie XIX w .• poezja grobów". 
Podobnie zresztą góry jako przestrzeń śmierd, a krzyż 
wkomponowany w ten krajobraz jako jej symbol, ooebrala 
Lucja Rautenstrauchowa: Wszystko tam w hannonH, 
UJSZySIko jednostajnie o śmlercf przemawia, barwę je nosi. 
Dt~ kr.zyz żelazny, czarny, nad Czarnym SJawcm wznie­
siony, doskonaleje dOfX1łnia. a kilka żałobnych okoni/ów, 
lak denmych, Jakby tla grobocb wzrruiY, kołyszq dqgle SU<! 

smume czoła. 
(L. Rauten.strauchova, Miasta, góry I doliny) 

Z ogromnym liryzmem pr6bował L. janiszewski 
oddać dramat konającego na skale człowieka . Stąd ostatnie 
v."efSy urworu oddawały ~ i hołd zmarłemu : 

Blogoslaw/onyl cboc/a:ż jego kości 
Na dzikiej skale bez pomnika leżq, 
Cbot ziemia łożem, niebo mu odzieżą. 

(\.. Janiszewski, Mogila na SPltzbergu) 
Przestrzeń górska ewok0\V3ta i nadal C"Wokuje myśli 

o śmierci i umieraniu. Sl:ąd nie najeży dziwić się temu, że 
wielokranie w Jej obrębie sytuują się symbole vanitas, 
mie)sca OStatnlego spoczynku, tak rzeczywisle, jak I tunow­
ne (najlepszym bodaj przykładem tego ostatniego Jest 
wspomniana kaplica na Śnieżce, czy symboliczny, kreo-­
wany na wzór słowackiej o..l.erwy. cmentarz pod Snietką). 
Rodowód tego zjawiska. trwającego do dnia dzisiejszego, 
pozostaje jednak romantyczny, bo właśnie ikonografia I li­
teratura pierwszej połowy XIX w. wprowadziła onentarz­
także górskJ - w obręb artystycznego zainteresowania. 

Ewa Sloka 
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2 li pca. Zbudzcni wczdnic śhc:t.nym 
słońccm prqgolOwUjCmy .(nitlllnnie i Larat 

wychodLimy w dulszą drog~, mając ro/Jegły 
widok i 7upcłnlc c/ysle niebo nad sobą. 

Obolt dużej budy Spindlcrovki (1215), do 
której mogą dojeidiać auta ze S/pmdlc­
rowego Młyna, wSlępujemy na główny sLlak 
gnbielowy, stanowiący tu cały "'~/.as space­
rową kielk~ i po OIemieckieJ stronic po­
suwamy si~ pod s"c7.ylem Małego S/ys7aka 
(1442 m) i M'lłego Koła (Tępy Szczyl -
1388 In), mijając i spCltykuJIłC do.(ć wiciu 
lurystów, wyłąc/nic prawic Niemców. 

Widok na leiĄcą u SlÓp wid Hain (PrJ'e­
sieka) i całą kOl linę Hirschbcrgu jest wspa­
niały . Ponicwai ()(llcj gł6wny s/lak u(h.uwn 

się blisko na kilometr od granicy, hoimy si~ 
tak daleko LUPUSZC!.I\Ć tleJ pa57.port6w, więc 
/bac7.amy Iltl l inję granic!.ną i posuwamy się 
nią na Srebrny Grl.chień (Srebrny Upłill' -
1485 m). TUlaJ otwiera się pr/cd nami druga 
olbrLymia pruwic równia SJ'c/ylllwa Karko­
nos7.Ów, t/w. Płań pod Śniei.kq (Koppcnplan 

- Równia pod ŚnleJ'ką) i mcdalckaJui pira· 
mida samcj Śnic/ki, MerCląca 7a lą łąką 
oIbr1ymią i miejscami podmokł:t, KicruJCmy 

się lu ku SE, Ldąc tUL prq gramcy. ale JUZ 

po czeskiej stronie. mijamy i prlcł..racJ'amy 
mnóstwo młnk,lOf'rowisk i poloc/.ków, ku'm:: 
biorą począlek 0;1 tej bardz:o silnie nawtwJ· 
nioocj m:lytowej równI. Dalej doc.hodJimy 
pod lr6dła Białej I:.aby, łwd/o J'imnc, ob­
ficie lu ., nawilgł)'Ch płaslCZÓW roślinności 

wypływające · 

Pod nimi królko w)'pOC/ywllrn)'. 
Obok sloi Lućni Bouda, potęiny clIeropię­
trOwy drewni(lny ł'IUdynck, mog:tey pomie,(· 
ci~ pr/es1.ło 1000 turyslów, najwięks/c i 

zaralem nnjsmrsze (od r. 16231) schronisko 

KarkonosIów. Od S lusłnniają budę łagud· 
nic w/JlOsJ'.ącc si~ garby UK.:UlCj Góry (1555 
m - Lućni h,) i Kamcnllej Piani (1560 m -

wł~. Studni~ni h.), nujwyi.sle po Śnieżce 
wzniesienia w Karkonoszach W zagłę" 
bieniach od północy dochowało ~ię dOIl;d 

kilka płmów 'nieinych. Temllra .... crsuJCmy 
wskos ł"kę. podąiając dmI!~ je/dną, k16"ł 
idzie się obok iliuttlw IclcfoniC'lnych i elek­

ItyCt.nych umic.Q.czonych na dupach 1.5 - 2 
m wysokoki (ze względu na ~niegi i wkh· 
ry zimowe). co daje oryginalny bardlO wio 

dok. Prlckruc'l.amy mewidoclJlY dział wodny 
m iędlY Lab'! a Upą I prlcchoozimy obok 
fródeł tcj ostatniej, maj"c cały CZ[l5 

wspaniałą panoramę na majcslalyc/ny 
gmach ŚnidJd, con17 10 7.blii.l.Ijący się. D0-
chodzimy wresJ.cie do niemiockiego schro­
niska Schlieserhaus (Ślqski Dom) i cl.cskiej 
Obłi Boudn (nic is tniejltCe), w pier ..... szym 

kupujemy widokówki i J'osluwiamy plecaki. 
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by swobodnicj ])()ma"erowa~ na Śnielkę. 
W międtyctllsie nleho lrochę Ji l ę ,,,cłul1u­

r/yło. Od O!'lr/cj Boudy ~icika wmusi ~ię 

st romiej (200 m) I calu tli s/e/ylOwa pi· 

ramida pokrYla je~1 gołuboocm grannn· 
wyro, prl.yrominaj~em silme Gmł,mny. Na 
S""/.c7yl wiodą d ..... ie drogi OtlWS/jI piaskiem 
wysyp:lna, hardzo łagodnu:: w/noS!lłl;a \ię 

wiJuć napr/6d głvhoklj do l inę Łomnicy z 
piorknym wodospadem-siklawą. nii.ej rozbIJ· 
duwanc si lnie w ostat nich Cl8sach lemiska 

ni('miedie: Krummhllbcl (Karpac;l) I Quer­
scifen (Pł6clki), dalej całą kotli~ Hirsch· 
bcrgu Jak na dłoni j doli~ Bobrawy (Bobru) 

prtcłamującą się tJalekiemi W'J'górlami na 
niliny Dolnego Ślą .. k:! Ku W po/.a kotłem 

WYCIECZKA W KARKONOSZACH 
(rok 1932) 

doktJła, SlnrS/iI wl'msl nu s/c/yt WiO(!:\Cll 
w§ród /łomisk skalnych."Ikie nic/hYI 
SIroma, WychodZimy nią dll gór)', Nu nuj­

więks/.yOl cyplu ~/clYlu !>tlli niemieckie 
obserwatorium i s11ll;ja mCleoroloł;k/oa I 
r/ę<lu. !'ludynek 1-2-pLętrowy, sl.ulowany ca· 
ły drobnym łupkiem i pr/yc/epiony J'e 
wSlyslkich 4 SltOO ilncnlL linOlmi smlowemi 
do hilków whily(.h w skał)', Widuć, Jak 
J>lra.vnie mus/.ą lU ~/alcł .... ichry. IC oka/ula 

się potrzeba ai takieGO tahclpict:lcni:1 
Obok stoi łudna kaplit:/b św. Wawr/yfk:a 

7 r. 1681, pUta Alpami mljwyi\ly chyba 
kości6łck murowany w Eurnpie. Ciel,uwe 

bardJ.(). le JCs11u nallrnbck (tablicól pamiijl­
kowa) JakiegCl~ p, PICI\I4lku 7. War~/jlwy ,. 
napisem polskim i ł:lcińsklm, gll)~/ljl:a. ii 

ów Pola!.. J'HKirt\iuj;11.! po ~ wiccic tulaJ w 

KlIrkonosluch pt.X1 kLIniec wieku XVIII-cj;.o 
/..aginąl Rzocl to Clckawa' Wreli/cie .\I0H lu 
na 51cJ'Ycie dwa loChroni,ka c/cskic i nic­

micckie. ohyJwa pr/cL Niemc\~w I:l~OSpo, 
darowane, bani/O drogie (/IIlU/)'klt). S/C/y1 

Śniei-ki (lti03 m). najwyhlY punki C/och i 
w ogllle łuku \Vary~c)j~kicgo Europy Środ· 
kowej Uiyl.:/iI w~r.mialcgll widoku Ku N 

Część II 

ObrJcgo Dołu w~paniille widnicje .. iklawa 

Upy. spadaj'll;D. I progu ])(wJ Koppcnplancm, 
clIly KtlppcnplulI, dulcj kwarc)' lowy gubicl 
KIllich Gnbicl6w.jcdyna ()tl~ o.\tra grań w 
KarkcmosJ'.ach. cały główny gr/.biel, którym 
prlochod/ili~my WC-/(lraJ 1 dominującym w 
dali Wysokiem Kołcm (1506 m) ; obok 

le/ocą lahskq Łąką. wtcS/cie duho ry~ują Się 
gr/biely G(lr I /.cr~kich Ku S !wilio ~llOmo 
I głęboko (d1l600 m) opada stok na dno Ob­
f'lcgn Dołu, naJ .... iękSJ'cgo kOiła lodowco­
wego Kark{)no~lów, 1':k:'/ynającego malo ..... · 

niC/o j pUlę/Oie długq dollOę Upy, Pasma 
gt'ir,kie L lej strony ciągną się daleko. O\tal· 
nią wybuną gÓ"ł jc.sl C7ama Góra (1299 m) 
nad Jań\kieml Wiliami, na k1órej szc/yt 
wied/ie wi51..ąca linnwa kolejka ulwar13 w 
192K r (3105 m dług;I). W dali ku SW rysują 

..i~ Trcv,ky, K07akov L1d. Ku E Waldcnoorg 
(Wnłhrtych) i całe lagłębie węglowe, 

okolice Zaclerlfi I Wronie Góry (Gliry Kro­
(;"'/.1:), skuły Broumowskie i góry Heuscheucr 
(G(jry SlIlłowc), słabLulko Kmlicki Śnicl.Juk 
(1422 m). 

Z.ledwie mieli~my c/as nadcs/ył 
si~ wid/lkicm, od p(tłnocy nadciągncla m~ła 

K..rłl:onone·Kozie Gl"łb+ety, Wg p l"łodwojennej widoltówki 



i chłód. co było dobre. bo po7wOliło nnm 
poznoc. jak: prędko oOOi7.8 się lu Icmpcntlum 

nawet w środku lala. gdy tylko słońca brak· 
nic. Wobec lego, że nad Qucrseifcm pow­
siała OOI"lB. zabfali.łmy się do powrotu. ()dc­

InwSl.y plecaki z Domu Śląskim pocz~liśmy 
schodzić' na dno Obo.ego Dołu. 

Jakie są ogólne wralenia I Karko­
I'IO$l6w7 Niezwykle piękna, jak na tUlejsze 

stosunki pogoda. p01.wolila nam wyko­
nystoc krótki pobyt i POlnOC charakter g6r. 
Są one mocno pn.ckullunone. co się objawia 
w gęstej sieci olbr/ymich schronisk. 
wygodnych kici.ck. makowall itp. Jednak 
kryzys obecny odbił się widoc7nic na tu­

rystyce, gdyż nie spotykaliśmy zn6w Iicolby 
turystów odpowiadającej iloki schronisk i te 
olbnymie hOIele i budy stały smutno prawie 
puste. Silnie prtewa';.8 turystyka niemiecka. 
Typowi dla Sudetów żebracy 7 harmonjami 

występują tu często. BardłO ostro l.ILlnOC7..8 

si~ typ gór kadłubowych. zwłaszcza płaskie 
łilki szczytowe są unikatami . Widać. że 
klimat lU surowy i bardzu wilgotny - śnieg 

!ciy w lipcu po sLCzelinach, podmokłe lasy 
l wierkowe. torfowiska i r071egłe młaki. 

mnóstwo 1.ródcł. Przet to góry ponure od­
bijają silnie od Karpat. nie tylko wyglądem. 
kc1. i nastrojem. Hnłasu na ogół nie ma. przy 
takIej frekwencji i udostępnieniu ciS7.a do~ 
ulr7.ymywana. Geograficznie gÓfy są bardzo 
ciekawe i są dla siebie skoticzonym typem. 

Następuje 7.ej.łcie na dno Obrzcgo 
Dołu, doU! strome w'ród kosÓwki. a potcm 
pnez. las obok dOmostwu Kovarna. Wspa­

niały tu kocioł polodowcowy. ktÓrego dnem 
płynie Upa, a obok niej r07Jegują łqki zdob­
oc rM.nobarwnemi kwiaulmi. Doliną wędru· 

Jemy w dÓł, mijając roznucone znadka 
charaJctcryslyczne góralsk ie domki. obok 
których leżą wszęd7.ie stosy rąbanego drob­

no drlewa opałowego. ułolone w regularne 
okrąglutkie kopki. Po drodze prJ'cchodzimy 

obok ciekawych odsłonię(' łupkÓW 'yuczy· 
kowych i widzimy fCS/tki huty arsenowej. 
gdJJe 7. rud olrLymywllno czysty ~n_ Nie­

wiele dalcj osIągamy letnisko Pcc (Petzcr). 

gdzie IlaJmuJCmy auta i kaJ".cmy się ocJwielł 
do stacji kolcJO",·tj Svoboda-Jańskic ł:..ainie. 
lazda w dół doU gę.!oto JUL zamieszkaną 
okolicą prleprowad/iła nas pt1.C7 obszar 
typowo Ictniskowy (masy mienkań do wy­

najęcia). Widac! grotnie kłęhiąl..'c ię chmury 

nad Karkonos7.ami, gdlie pogoda się zepsuła. 
a więc IN sam C7.a5 usunęli$my się .. gór. W 

matem miasteczku Svobodzic w~iadamy do 

pociągu. ktńry dowoJ'i nas do Trutnov3 
fTrautcoan), gdlie mamy godljn~ CUlsu do 
następnego pociągu. 

Antooi Wrw5(!k 

Z historii mnie· znane· 

Schroniska turystyczne 
Wielu spośród nas chęlnle pod­

czas turystycznych wędrówek korzysta 
z noclegów w schroniskach turys­
tycznych. Często dość obojętnie pod­
chodzimy do swoistego rytuaIu pobytu w 
obiekcie, nie zapoznając się nawet z 
jego ostatnią chociażby hlslorią. Tym· 

czasem jest ona bogata I ciekawa. Poni· 
żej przedstawiam fragment dziejów 
schronisk turystycznych. 

Pierwsze hotele I schroniska no­

clegowe powstaly w Grecji. Rzymie i na 
Wschodzie przy świątyniach będących 
celem pielgrzymek. 

Hotelarz zwany byl potocznie 
caupo. a pł'owadzący gospodę z gospo­
darstwem rolnym - slabulatis. Sobór w 
Nicei w 325 r. polecił organizowanie w 
każdym m_M> gospód dla podróZnych 
o greckiej nazwie A'SnodochIUm. 

Już w V w. na polecenie króla 

Chiłperyka powstała gospoda na obsza­

rze obecnej Szwajcarii. Schroniska. 
zwane hospicjami w 822 r .. powstawały 
m.in. w Szwajcarii i Wloszech. 

Dopiero w XVlł w. oddzielono w 
gospodach funkcję żywieniową od no­
clegowej, z osobnym! pomieszczeniami 
dla lepszych gości I dla posp6lstwa. 

Na wsiach powstawaly polskie 
karczmy. gdzie szerzylo się pijaństwo. a 

nazwy ich brzmiały : Czekaj, Łapigrosz , 

Pohulanka, podobnie i w innych krajach. 

Wiei< XIX przyni6~ zwyczaj noco­
wania w najbliższym dworze, co dopro­
wadz~o do upadku znaczenia gospód. 

Na przełomie XVIII i XIX wieku 
zaczęły powstawać hotele, pierwszy w 

1794 '- w Nowym JOI1w (.C!ty Helen. W 
Europie w latach 1807-1809 otwarto 
.Badischer Hof~ w Baden kolo Rastatt w 
Bawarii, w Rzymie - .Hotel dl Lonclra", 

"Grand~ w Paryżu, ~Kaiserhol" w Ber· 
linie. Pierwsza gospoda o znaczeniu ho­

telu w Warszawie nazywala się ~GieIda·; 

otwarta zostaJa w 1620 r. przy ul. Olu-
giej. 

Z kolei prześledźmy historię 
schronisk slricte turystycznych w Pol­
sce. gdy pierwsze powstawały w Al­

pach. Jak bylo na polskich ziemiach? 
Już w 1806 (. na Babiej Górze slanął 

prymitywny schron z okazji pobytu 

arcyks. Józefa Habsburga. Koło Mor· 
skiego Oka postawiono w 1836 r. drew· 
nlany schron, a w 1874 r. uruchomiono 
pierwsze trwale schronisko Towarzystwa 

Tatrzańskiego przy MOKu. w 1875 r. na 
Krzyżnem, w 1876 r. w Roztoce i w 
Dolinie Pięciu Stawów PolskIch . z kolei 

w 1925 r. Murowaniec w Tatrach. Lata 
1954-56 przyniosly powstanie stanic 
wodnych wzdłuż Czarnej Hańczy i 
Krutyni. Pierwszą bacówkę PTTK uru­

chomiono w 1970 r. na Starych Wier· 
chach w Gorcach. Pierwsze letniska 
kempingowe powstały w 1931 r. w Czor­

sztynie. Marcinowicach i Żegieslowie. 
Zarówno w okresie letnim, jak ł 

jesiennym wszyscy miłośnicy piękna na­
szego kraju wyruszają liczniej na szlaki. 
również wzrasta wtedy liczba turystów 

na tatrzańskich szlakach. Podczas 
rozmów z kolegą taternikiem dowiedzia­

lem się o ciekawych bazach noclego­

wych. Są to taternickie bazy noclegowe. 
które w miarę wolnych miejsc są bazami 
ogólnodostępnymi. Należą do nich: Mor­

skie Oko. Polana Szalasiska (krótko 
zwana Szalasiska) - za wiatą w prawo 
skręcić. kolejna baza lo Aąbaniska (w 

drodze z Brzezin na Halę Gąsienicową). 
Polana Rogoźniczańska (baza Speleo), 
znajdująca się pomiędzy Kirami a Do­
liną Chocholowską. 

Powyżej wymienilem kilka baz 

tego typu w Tatrach Polskich, zwanych 
z czeskiego laboriska. W ramach wol­
nych miejsc przyjmują również turystów 
indywidualnych, cena noclegu wynosi 40 
łys zl od osoby. NaJeży mieć ze sobą 
śpiwory , gdyż noclegi są w namiolach na 
podestach. Baza w Morskim Oku (w 
skrócie zwanym MOK) w ramach opiaty 
oferuje możliwość korzystania z gazu. 

sanitariatów. a ponadto lazienki z ciepłą 

wodą (I) , co nie jest bez znaczenia 
podczas górskich wędrówek. 

W imieniu Janusza H. polecam 
naszym miłośnikom Tatr opisane po. 
wyżej laboriska. 

Jan Janota 

NA SZ.LAkU U /S3 STR. 9 



Jakby w 75 rocznic~ l.llpOC'~lkowania 
w Białowidy in stytucjonalnej ochrony 
polskiej prtyrody w parlcach narodowych. w 
Sudetach Srodkowych. konkretnie - na 
IClenie Gór Stołowych. powstał ósmy polsk..i 
park narodowy na terenach górskich. 

Oficjalnie nazwa br/.mi niceo inaczej 
niż w pozostałych prlypadkoch - Park Na-

Stołowych nie sposóh wygłosić jednozna­
cznej opinii, OW$1Cm - wypadu lł;lXIJic! się 
z Autorem. że rewelacji nic ma Ale podob­
nie można l.l1Opiniowoc Góry ŚwięlokrLyskic 
czy nickl6re Idewastowane d/i~ partie 
KarlconOSlY. Nic będę wskaqwał M Sltlffic 
publikacji. np. Walt:/.aka. Jońcy czy Radzie­
jowsktego. On sam wic lepiej, klo mo"'.c hyC: 

.,(UłY S'l'OUnfl~ 
- ('SłIY (,(mSIU l'l\lł« Nl\lłOnmVV 

rodowy Gór Stołowych. 7.a§ powicrLchnia 
istniejącego dOląd Stołowogórskiego Parku 
Krajobrazowego obejmownłfllylko 7,9 Iys. 
ha. Obecnie PNGS 10 w większo§ci lasy 
nadle{nictwa .Zdroje". 

Kłopoty l- powołaniem parku ciąg­
nęły się ponad dl.iesiCĆ lut. co nic jesl okre­
sem nadmiernie długim . W innych pn;ypad­
kach spory o 1.asadn()§~ powołania parków 
lrWały czasem dłuiej Spmx:iwy uzdrowisk 
Duszniki. I)olanica czy Kudowa Orat obawy 
mies1łańców sl.deiu gmin slołowogórslich 
i pracowników kamieniołomu w ROOkowie­
ustąpiły. Park stał się ich 7.aplcc1.em ekoło­
gicwym. stał si~ silniejs1)'m magnesem dla 
przybyszy. 

Od czerwca 1991 r. gotowy był pro­
jekt rozportądtcnia Rady Minis trów o utwo­
runiu tcgo parku . Opracowanic Instytutu 
Ochrony Srodowiska dyskutowane było wit> 
le razy, takie w Wałbr/.ychu i w gminach­
tym rnem proccdura prl)'czyniła się do 
upowS7.cchnienia wiciu problcm6w w~r6d 
władz terenowych. Po uW'/ględnieniu ",ielu 
poprnwck. m.in. zastl7.creń Id ników o wy­
łqc-.I..eniu l.s tys. ha w rejonic Polanicy. grun­
tÓw wsi Karłów i knmieniołomu. wszystkic 
jednostki admmistracji i srullorl-ądy odniosły 
się pozytywnie do pomysłu i oto w połowic 
wr/~nia 1993 r. powstał 19 naSI park naro­
dowy· . 

Ma 6.2 tys. ha obS7.uru włu<Ciwcgo i 
10.5 ba oluliny. Z jedenastu gospodarstw 
położonych na terenie rarku tylko włu§­
cłciele czterech chcą nadal je prOW3(lIjĆ. W 
pierwszcj fazic. tj. organinacji parku. pochło­
nie on 8.7 mld LI 7. budi.etu państwa. a w 
istocie - z funduszy ulyskanych od woje­
wodów i pncniesicfliu fundus7)' na kO$l.ty 
dotychczasowego parku krajobrazowego. 
Dopicro w prty.wym roku mogą siy pojaWić 
trud.noki. ale od czego są lokalni posłowie 
w Sejmie! 

Jak wiemy z łamów" a Szlaku", W 

sprawie tego parku nawet w{ród turystów 
górskich i krajoznawców, Ilza takiego wy­
pada uznllĆ Marka Stsffę , nie było jedno­
my§lnofci (vide artykuł .. Cicszyć się: c'ly 
smucić?". marLCC 1993, nr 3/45). Powąt­
piewał on o walorach terenu, ustanowionych 
fonn uch ochrony rezerwmowej, suponownł, 
7.e wszystko skońc7Y się ... za biurkami. 

Co do wllrloki pnyrodniczych Gór 
---:-::-c-

·O:demnastym Jest Olebn.ań.~k l Park Naro-
dowy -obecn;e ooJwję:ksz)', ma okolo60 tys. h.3 

NA Sl,LA.KU 11 /53 STR. 10 

dla niego autorytetem , Faktem jest, i.e de­
cyzja o powołaniu parku tapadła biorttC za 
podstawę m.in.opinlc wielu 101lOych na­
ukowców. A swoją drog;1 ciekaw jcstem.Juk 
brlmi opinia naSI'.ego Towarzystwa w tcj 
sprawie. ely w ngólc mk"w" prtygołOwano 
7.a po§rcdnictwcm resortu kultury fi'l.yC1.1lCj'! 

My~lę-tu JUI pod adresem RoJukcji 
delikatna sugestia , moie warto tę opinię 
opublikowoc na łrunoch . Pmx:ie;; nic co roku 
mamy tak" oka/ję i Iym h:u-d/Jej, ic jel>llo 
bodaj pn..et1ostatni polski park narodowy w 
g6rach. Potcm mole byt tylko Magunki, na 
który 7god~ wyrulla gmlnłl Krcmpna I 
nadldnictwo 2mlgród. 

Powołanie PN Gór Stołowych durro­
wad1..a Icreny chronionc wOJ walhr/y~kjego 
do 25 proc .• co w por6wnaniu 1 krol­
nieńskim - 75 proc. Cl.y prlemyskim - 50 
proc ., rewelacją nic je~t Wartt) jcdnak 
wiool.icł. Le walbrąskic. Jako jedno I. nie­
licznych na połudmu kraJU. mUJui. 10 proc. 
wód w I klasic czystości. A tcreny stołowo­
górskie lo obszary 1r6dhskowe Byslr/ycy i 
Scinawki, w .. lewisku Nysy Kłud/kiej. i 
m .in . dlatcgo warte ochrony. lepsIej nii 
dOtąd. 

Tcreny Gór Stołl)wych - pisał nie­
dawno Edmund JfKlca. Ił(lldq do lIajhtllt/zj~j 
atrakcyjnych oh.fzarow tllrySlyCZtly('h II' 

Polser, pnrz znuwed\!' wliczane .fq do t~­
muSw łmjobrowlII)'ch , kmrgOlli . Tuka opi­
nia 10 7 .. :tsługa r.l..ciby terenu. Podobne walory 
widoko\\"e. geologiclIlC osohliwo§ci. rormy 
krajoooo.u mo;;na spolkoc np. w HarLu C7y 
na północ od Goetcoorga w S/wccji . 

Nic jestem J1Cwien, czy SIO gatunków 
ro§1in, W tym 24 chronione, stosunkowo 
uboga fauna. znac1J"IC luroanil.Owtmic otO­

C'.I.tnia terenów parku ... o~ac/.enic go" ruch­
liwymi. c~ banJlO malownic·L.ymi drogami 
(Szosa Stu Zakl"Vu~wl) - to duio ay muło 
szkodliwych c7ynnikńw w proporcji do 
osobliwoki Jlf'J:)'Todnicrych 

Podobno o G6nKb Stołowych napi~lt­
no jui: wSlystko. A jclli tak. to pr/yszła pora 
na napisanie jCSzC'Le i tcgo. Ze polnllli go 
,,stany wyjadacic" NalOmia5t rosną nowe 
pokolenia takich. którl)' pojęcia nie mają 
(lux7e w Wałbf'lychu. Wrocławiu. Kłodau. 
Ząbkowicach. NowcJ Rudlie i dalej od Iych 
górO. i.c iSlnicje co, takiegu, jak Góry Sto .. 
łow"C 1. ich osobliwokiam i. 

Wicie tCI. wska/uje na to. i.e tnkich 
.. unalfahctńw kra}olllltwC'lyeh" będ/ic la­
winowo prLybywało. JC'li rcsort edukacji 
będlie patflył we własny pępek, rcsort 
kultury filyct.neJ zajmował si~ dotacjami z 

zagranicy na rozwój turystyki, II nasze 
Sl..acownc Towanystwo sprzedawało schro­
niska. 1.lU resort komunikacji będ7Je podnosił 
ceny bilctÓw. 

W jednym tylko aspekcie podzielam 
zdanie-pytanie Marka Slaffy wydrukowane 
tutaj w marcu br.: kaidemu wolnociCS7)'Ć$i~ 
lub smuci~. Natomiast "co zrobił z tym 
fantem. co go Irl.ymam w ręku" w przypadku 
zaistnicnia parku narodowego w Górach 
Stołowych prl.cstaje być jedynie odpowie­
dzią na pytanie, jak w dzioc.i~j ubawie. 
Potrl.eba. jak sądzę, racjonalnej koncepcji 
wykorzystania tego dobra. zgodnie z i~ 
,Junkcjonalnego pod.-jału gór". 80 chyba nie 
skończy się la sprawa na powiększeniu paru 
parkingów prl.ed wcj~ciem z obu stron w 
labirynt Błędnych Skał. czy ustaleniu wyso. 
koki opłat za laką r07fywkę na terenie 
chronionym. 

Mnie martwi r3C'I.ej to, co mam. nii 
to. czego nic mam - a nie mam wpływu na 
pomnożenic zasobów pnyrodniC'l.ych Gór 
Stołowych . Prz.ccież losi tam nie da się: 
sprowaWj~. bohry leż nie wyi.yją, łososie JU7. 
dawno same uczygnowały. Tr7.eba 7.adbał, 
by mQnokultura gwierXowa nie wyłysiała. bo 
wtedy ukai.ą się nam ... nagie Góry Stołowe. 
S/.C"l.Clińce i Błędne Skały. Ale i ce» takiego 
lud/ie kupią. jdli klOf ich pfl.ekona, ze 
warto pod,ówioc goliznę . Pnyldadów na to 
niemało. 

Rzecz w tym, te mamy inną skalę: 
warto(ci. Jestdmy Jakby rOl.pies7.czeni 
Tatrami. Pieninami, BieSlczadami - a 
przecid w kaidej radlinie l,darzy si~ 
brI.ydS7.a siostra, czy mnicj przystojny brai. 
Pośród nllS~ych parków 7.adnego nie nazy­
wam prl.c7wiskiem - tylko życzliwie, po 
bratcrsku. np. Park Narodowy Gór Stoło­
wych tei. mnic dcs?y. Nic robi~ tego Iylko 
7 sentymentu do wspomnień - w 1962 r po 
tal pierwszy zobaczyłem "te cuda" i potem 
wracalem wicie razy. Co prawda. gór uczy­
łcm się wczdniej w Świcmdowie-Zdroju. ale 
pn.ccici nic da si~ lam juz nawet zorgani­
zowoc korepetycji. Stołowogórskich wrai.cń 
mam sporo. m.in. dlJę.ki .,starej gwardii" z 
Akademickiego Klubu Turyslycznego we 
Wrocławiu i lektur pożółkłych setek kartek 
mas'lynopisów .. Sprawozdań z wycieczek 
sierpniowych w Sudety" Mieczysława 
OrłowieZB . 

Obydwie .Jcktury w oryginale" - u­
pisk6w i w tcrenie. pozostały mi Jako do­
świltdczcnic i wspomnienie. co nie 07..nacza 
tylko sentymentów do prlCldo§ci . Po prostu 
uwaium. że park narodowy w Górach Sta­
łowych to S7.Ansa dla nich, tak Jak dla mnie. 
chat jeszcze bardziej dla tych. którzy d~ 
piera jc poznają jutro i pojutrze. I nieeh 
magnesem dla nich będ1.ic właśnie ten un­
Clylny Iyluł "Park Narodowy Gór Stoł~ 
wych", a nic jakid tam świadczenie usług 
czy sprzcdaż oferty na jazdę zaduszonym 
autokarem od parkingu do parkingu. 

Tomasz Kowalik 



Zagospodarowanie turystyczne Polski wg UKFiT 
Urząd Kultury Fizycznej i Turystyki 

opracowal i wydal w 1992 r. zalecenia 
rozwoju turystyki w Polsce pod redakcją 
Konrada Janowskie90. Jest to opraco­
wanie syntetyczne I skrótowe, ° czym 
świadczy fakt , że sześć rozdzlalów. 
podzielonych (poza jednym) na szereg 
podrozdzialów, zamieszczono na okolo 
~O stronach druku formatu A4. Wzbu­
dzilo ono moje zaniepokojenie. że całoŚĆ 
tej publikacji przeznaczona jest nie tylko 
dla odbiorców krajowych. ale. jak sądzę, 
przede wszystkim dla potenCJalnych in­
westorów zagranicznych, o czym świad­
c~ą !!dy~je w językach angielskim I 
meml8Cklm. 

Od przeszlo trzydziestu lat zaJ­
muję się gospodarką przestrzenną tu· 
rystvkJ i mam za sobą wiele prac studial­
nych i programowych tyczących zagos­
podarowania turystycznego kraju i nie· 
których regionów. Znam wszystkie opra­
cowania z tego zakresu wykonane w 
Instytucie Turystyki i dziwi mnie niepo· 
miemie (mówiąc na~agodniej) , że UKRT 
nie skorzystał z najbardziej aktualnych 
części tych opracowań, a dał wskazania 
przestrzenne (w podrozdziale 4.5) doty­
cZ<lce procesÓw inwestycyjnych w roz­
woJU infrastruktury turystycznej w Polsce, 

które to wskazania zasługują na totalną 
krytył<ę· 

W podrozdziale 5.1. - MPlanowa· 
nie przestrzenneM ostatnie zdanie brzmI: 
Proponowal18 s/m/y mz~ /u/)ISlyki w 
Polsce .ros/aty szczegdlowo omówiontJ 
w części~Zi1pOspod8mWBnŃJ /utySl}Ił::z· 
nil i inweslj'cjs" (4.5). Owo Mszczegó­
lowe" omawianie ogranicza się do po. 
działu Polski na cztery strefy. w których 
mają być skoncentrowane inwestycje 
Infrastruktury turystycznej. 

Strefa I obejmuje województwa 
graniczące z Czechami, od woj . kato· 
wiclliego (bez jego pólnocno-wschodniej 
cz~ści. natomIast z poIudniow,\ częścią 
wOJ. wrocławskiego I calym wOJ. legnic­
kim), wszystkie województwa graniczące 
z Niemcami: województwa nadbałtyckie 
(z północnym skrawkiem woj. bydgOS­
kiego) oraz woj . olsztyńskie i c zęść 
zachodnią (od Ełku) woj. suwalskiego. 
Strefę tę określono Jako obszar pene­
tracji turystów z rynku niemieckiego. 

Strefa II obejmuje wszystkie woje· 
wództwa na granicy wschodniei; z częś­
cią woj. krośnieńskiego i suwalskiego. 
Określono je jako obszary .handlowegoM 
rynku turystycznego ze Wschodu. 

Strefa lU obejmuje: województwa 
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olsztyńskie, suwalskie. bialostockle, 
lomżyńskle i oslrolęckle (na załączonej 
mapie włączono do tego obszaru rów­
nież woj . ciechanowskie) . Strefę tę 
określono jako najbardziej atrakcyjną dla 
turystów zagranicznych. 

Strefa IV obejmuje aglomeracje 
mlejskłe, ukierunkowane na dalszy roz­
wół hotelarstwa. 

010 całe uszczegółowienie przes­
trzenne rozwoju turystyki w Polsce l Jest 
rzeczą oczywistą. że w trzech pierw­
szych z wymienooych stref występują na 
części terenów walory turystyczne, wy­
poczynkowe lub I i krapzns'NCZe. WalOry 
takie występują również w pominiętej 
części obszaru Polski. Wystarczy wymie­
nić takie województwa. Jak pilskie, byd· 
goskie I toruńskie , poznańskie , część 
leszczyńskiepo, kieleckie . A polska 
część Karpat I Podkarpacia - nie mają 
walorów turystycznych?1 

Warto leż zapytać : jakie to walory 
lUrystyczne, zwłaszcza dla turystyki za­
granicznej, mają obszary klęski akolo-
9icznej - województwa katowickie i 
Iegnk:łoe?11 jakie - niewątpliwie czystsze 
ekologicznie. wO\ewództwa ciechano· 
wskie, ostrołęckie łomżyńske (zaJłczone 
do najbardziel atrakcyjnych dla turystyki 
zagranicznep'? 

Pytama takie można by mnożyć, 
ale przecież nie o to chodzI. W opra­
cowaniu firmowanym przez Urząd Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki nie można się go. 
dzić na absurdalne uproszczenia. Uw­
z9iQdniając syntetyczny charakter caoś­
CI opracowania należałoby oczektwać . 
ze układ przestrzenny zagospodarowa· 
nia turystycznego Polski pokazany zo­
stanie przynajmniej na mapie ilustrującej 
rozmieszczenie obszarów I wainiejszycł1 
miejscowości o funkcjach turystycznych, 
z określen iem podstawowej specyfiki 
tych funkcji oraz charakteru działań in­
westycyjnych (np. rozwój funkcji tu · 
rystycznych na znacznej częścł naszego 
wybrzeża musi być poprzedzony upo­
rządkowaniem gospodarki wodno-ście­
kowej i kwestii odpadów komunalnych). 
Opracowanie takiej mapy wraz z krótkim 
opisem nie jest trudne I jako aneks do 
omawianej publikacji mogłoby być wy­
konane na zlecenie UKFiT przez Instytut 
Turystyki. 

Stanlslaw Wawrzyniak 

Od Redak~r łest członkiem 
Państwowej Rady _~ ""'o""emej 
i rzeczoznawcą Towarzystwa Urbanistów 
Polskich w zakreSie kształtowania struktur 
przestrzennych. Był - od 1963 r., współ. 
organizatorem I kierownikiem Pracowril. a 
następnl8 Zakładu Zagospodarowanta Tu· 
rystycznego przeł<sZ1a1conego w 1972 r. w 
łnstytut Turystyki. w którym pracowal od 1991 
r. Od 1971 r. wykiadowca w katedae EIrDno­
mlld i OroanlzacJ Turystyki AE we Wrocławiu, 
następnle do 1991 r. kierownik Zakładu 
Gospodarki Regionalnej (obecnie Katedra 
~ p"ostrz=,,", WydzialuGospo-
darłQ Regionalnej I T w Jełeniej Górze 
wrocławSldej Akade Ekonomicznej. 
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Już na dobre ziemia śląska wkroczyła w nowe, 
osiemnaste srulecie. Mieszkańcy niedużego górnośląs­
kiego miasteczka Krapkowice, usyruowanego przy uj­
ściu Osobłogi do Odry, zabudowanego - poza kościo­
łem i pańskim zamkiem - niemal zupełnie drewnia­
nymi, panerowymi domami, aż do wielkiego poźaru 
w 1722 roku wiedli bogobojny, spokojny żywOt 
skromnych, prywatnych feudalnych mieszczan. 

Onegdaj jeden z miejscowych strażników zam-

potem otworzyły się wejściowe drzwi i do izby 
weszły kolejno cztery czarne postacie. Pierwsza 
rnymala w ręku siekierę, druga gómiczy oskard, dwie 
pozOStale wlokły wyładowany duży worek. a gdy rzu­
cono go na podłogę, zatrzęsła się cała chah.Jpina. 

Przybyli zapalili wnet Stojącą w kąde izby latarnię 
i... dopiero teraz dosrrzegli, siedzących za stołem męż­
czyzn. Ci zaś zobaczywszy uzbrojonych, czarnych, 
bardzo dziwnie wyglądających osobników, nieco się 

Czterech diabłów z /(rapkowic 
kowych zauważyl, że do opuszczonego od dość daw­
na domu przy ulicy Opolskiej od czasu do czasu, p6i­
ną nocą, przybywalo chylkiem czterech, z zachodnia 
odzianych, czarnoskórych osobników - może ludzi, 
a może diabłów? Za każdym razem taszczyli oni ze 
sobą jakiś dężki, sporych rozmiarów worek. Strażnik 
podejrzewał, że w tajemnlczym mieszku najprawd0-
podobniej znajdowało się zlOlO i inne kosZłownośd .. 

Siedząc pewnego razu w niedzielne popołudnie 
w przyrynkowej gospodzie i racząc się z nudów 
chmielowym trunkiem z pokafnego kufla, pański sru­
ga Wtajemniczył w swoje spostrzeżenia kilku krapko­
wiekich mieszczan. A gdy na dworze zaczęlo się nieco 
ściemniać, biesiadujący "" stołem ,spiskowcy" mieli już 
gotowy, podstępny plan działania , dopili więc piątą 
kolejkę piwa, uregulowali należną zaplatę i opuśdli 
gospodę . \'Qyszedlszy, mężczyźni skierowali się w 
stronę ulicy Opolskiej. Po drodze przy pierwszym na­
potkanym płocie pozbyli się sporych nadwyżek 
chmielowego płynu, po czym prteprowadzili wizję 
lokałrtą terenu ;wej przyszłej akcji i uścisrtąwszy dłonie 
rozeszli się po domach. 

Minęło zaledwie kUka dni, gdy .spiskowcy" p6i­
nym wieczorem, jeden po drugim, w największej , krv­
tości, przedostali się do tajemniczej, nie za­
mieszkanej chałupiny. 1\Itaj, na wszelki wypa-
dek, narysowawszy święconą kredą na podło-
dze dookoła krzeseł i storu wyrainy, gruby , , 
krąg, usiedli za stołem i modląc się z cicha, z 
pewnym wewnętrznym niepokojem oczekiwa-
li na przybyde ludzi Oub diabłów) z pełnym 
workiem kOSZtownOOd. Jak wynikało bowiem 
ze skrupulamych wyliczeń zamkowego straż­
nika . piekielnicy" mieli przyjŚĆ właśnie tei 50-

botnio-niedz.ieLnej nocy. Krapkowiczanie po­
stanowili za~ na nich napaść i odebrać im 
skarl>. 

No i stało się. 
1\Iż zaraz po p6lnocy na ulicy rozległy 

się przytłumione, ale wyminie słyszalne kroki , 
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speszyli i nie zdobyli się na natychmiastowy atak. I lO 
był poważny błąd. Przybysze skupili się tymczasem 
przy drzwiach i półszeptem poczęli. się naradzać, co 
robić! Wyglądało, ze dzielą się rolami w gotUjącej się 
~mienelnej walce. Najroślejszy z nich pokazał na 
jednego z krapkowiczan i wyszeptał, 

- Tego w czerwonej kurtce? 
Wskazany mężczyzna, czując zbliżający się ko­

niec, nie wytrzymał newowo i śmienelnie przerażony 
zawył na cały glos, 

- Jezus, Maria! 
I wówczas stała się rzecz niespodziewana. Przy­

bysze usłyszawszy te święte imiona, porwali z podłogi 
swoje .rek'Wizyty" - siekieręloskard i wór Z tajemnym 
skaibenl, wybiegli z domu i puścili się pędem wzdłuż u1i­
cy, po czym przepadli gdzieś w demnościach. 

. Były to bowiem aUlentyczne Cztery diabły, które 
zwykle po wielodniowej, dężkiej, wprost piekielnej 
harówce w górnośląskich kopalniach przybywali do 
opuszczonego domu w Krapkowicach na zasłużony, 
niedzielny odpoczynek (dziś powiedzielibyśmy, na 
weekend), przynosząc ze sobą wór węgla kamiennego 
na opał w piecu i kuchni. 

Julian Janaak 

Kr.pkowlce 
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Szlaki turystyczne w Karpatach Polskich (17) Andrzej Matuszczyk 

przebieg ułaIw """" Czaspnejścłłl Pk,,,,, 
, .... km Suma rótnlcy Turystyka natelar&k.I - <""".imIn) GOT wt:nIeI. (m) 

Szllld lurylłyCzM w kolorze zSełonym: 

JabionkI- Waltaf - Betdo ...... 130-1 .1 5 713 ' ,0 3EO 
l.eIKo - CzuI..- - Mycz:k6w - WoI!owria · 7.15-7.30 31127 25,0 790 
WOIlowyJa - T erka - Krysowa · 8.30- 6.00 2!112' 20,3 1010 
Magwa~"'" - Pnyslup - PoIoIW\a C8f)'ńsk.a Ustrzyki O. 445-4.15 20/17 11 ,0 '50' 

- Prze! Wifwch Wytriań5kł - Mata Rawka 

Szlaki tUrystyCZni w kolon. i6łlym : 

Prul. 0rt0wk:2, - Wetllna - RIIbIa Skala ...... 5.00 -5.00 19118 15.0 ." 
8erdł- Prze6lpcz Przysłup UslJZ)'1d D. 1.00-045 513 3,0 m N 
Prze!. pod Tamicą- Tarrka · 0.20-0.15 ,n , ,O 71 
MUCU18 Hotel - Bukowe 8efdo · 1.30- 100 "'. ',0 .. , 

Szlakl lurystyczna w kolorz. czarnym: 

Przeltcz: 920 m - Jabłonki - LopIemIk lMko 4.45- 430 19119 13,7 890 
lopIannlk - OoItyca - Falowa -Jaworzac · 5.15-6.00 ''''' 13,0 1510 
Jawoi'zec - Kryaowa - PrzelfC% Orlowicz:a · 3.00 -2.30 '217 8,3 '55 

XIII. POGÓRZE KARPACKIE 
Zasięg terytor ialnv: Opisano }edynie granicę południową oddzielającą Pogórze od Karpal- od zachodu ku wschodowi: 

Cieszyn granica z Czechami - Ogrodzona - Skocz6w - Grodziec - Bielsko-Biała - Kęty - Andrych6w - Wadowice - Katwaria 
Zebrzydowska - Izdebnik - Sulkowice - Rudnik - Myślenice - Brzączowlce - Dobczyce - Czasław - Raciechowice - Kawec 
- Grabie - Tamawa - Uja.zd - Łąkta Górna - Rajbrot - Wojakowa - Porąbka Iwkowska - MichaJczowa -Łososiowa Dolna -
Nowy Sącz - Grybćw - Szymbark - Gorlice - Siecz - Jasio - Moderówka - Krosno - Miejsce Piastowe - Rymanów - Zarszyn 
~~~~~~~~~n~:~~~~~ln~~~ienk~ran~~Uk~ną. _______________ _ 

,,1\18 ;)~L 1\.U·· Zi:lUWi:lZUlle 

przez "GAZETĘ GÓRSKĄ" 
. . .. . .. , . 

na rynku księgarskim i prasowym -
powstają nowe periodyki. W maju br. 
Centralny Ośrodek Turystyki Górskiej 
PTTK w Krakowie, doslownie w prze­
dedniu przejęcia oficjalnej merytorycznej 
I ekonomicznej opieki nad polską turys­
tyką górską. zaprezentowal się w nowej 
własnej gazecie. Chwytliwe haslo prze­
wodnie .wszystko o górach, wszystko 
dla gór" zaczęto jednak z calą konsek­
wencją wdrażać o włale wcześnłaj, bo 
już od początku 1992 r. 

We wspomnianym inauguracyj· 
nym majowym numerze Zbigniew Kre· 
sek na tytułowej szpalckt przypomina, a 
równocześnie przybliża idee i motywa­
cje, jakie przez prawie ćwierć wiełw przy. 
świecały twórcom, a następnie wyko­
nawcom calej inwestycji i zarazem pro­
gramu - z trudnym do przecenienia 
wkładem Edwarda Moskaly (obecnie 
zresztą Redaktora Naczelnego .Gazety 
Górskiej"), 

Z tematów programowo-historycz­
nych Jadwiga Polańska kreśli kałenda­
num pracy Ośrodka w pierwszym roku 
jego działalności. .Gazeta~ sIara się an­
gażować zarówno w merytoryczne 
problemy górskiej turystyki, o czym świa­
dczą teksty Edwarda Moskaly o Krajo­
wych Naradach Aktywu GórsItiego czy 
Jacka Ormickiego material o bieżących 
problemach GOl. jak też nawiązywać do 

~pITT~K",liMa~WmOru~:n~a::i~~~~~~~~~:' 
Krajowym Zjefdzie w 

.Gazeta Górska· wlączyla się od 
początku w nurt bieżących tematów ba­
zy górskiej PTIK (tekst Jana Kazimier­
czyka o bacówce w Bar1nem). Na jej ta­
mach znajdzie czytelnik naiśw/eższe 
informacje o turystyce w górskich par­
kach narodowych, a także materialy o 
pracy agend i organizacji, które swoją 
siedzibę znalazly przy ul. Jagiellońskiej 
616a w Krakowie. 

Drugi, wrześniowy numer .. Gaze­
ty·, to znaczny postęp zarówno pod 
względem grafICznym, treściowym i ukła­
du, jak i kOn<epCj, Niezwy!<1e oryginalna 
tytułowa winieta, urozmaicone kroje 
czcionek, a równocześnie lematyczna 
rozmaitość zadecydują niewątpliwie o 
tym, że periodyk len szybko zyska uz­
nanie w środowisku górskIm. Z konsek­
wencją rozwijany jesl dzial schronisk 
górskich, gdzie tym razem przeczytać 
można o Krupowej Hali, Leskowcu, Po­
loninie Wetłińsldej czy Domu Wyciecz­
kowym PTIK .Hanka- w Zawoi, a takie 
zapoznać się z dyskusyjnym lekstem 
Zygmunta Jasiewicza o relormach (czy 
manipulacjach?) w zarządzaniu schro­
niskami PTIK. ZOSlały już chyba na sta· 
le wprowadzone rubryki informacyjne o 
nowościach wydawniczych ..Na półce z 
górskimi książkami, jak leż najbardziej 

reprezentatywna, gdyż świadcząca o 
zainteresowaniu czytetnik6w, czyti .listy, 
sprostowania , polemiki·. 

Nie zapomniano o ostatniej (z ma· 
ja 1993 r.) Krajowej Naradzie Aktywu 
Górskiego, a takie o przypadająceł IMa­
śnkt 88 rocznicy urodzin nestora turysty­
ki polskiej - Władysława Krygowskiego. 

Edward Moskala i Jacek Ormlcki 
patrzą w przyszle zadania Podkomisji 
Kultury i Historii Turystyki Górskiej KTG 
ZG PTTK dając informacje o nowych 
ośrodkach muzealnych w Zawol Marko­
wej I pod Baranią Górą. 

Wreszcie jest i o naszym .Na 
Szlaku· .• Gazeta Górska· wprowadziła 
bowiem od września 1993 r. stalą rubry­
kę o istotnych dla górskiej turystyki wy­
dawnictwach programowych i regio­
nalnych. 

Co najważniejsze - periodyk 
utrzymuje się wylącznie z reklam schro­
nisk i przedsiębiorstw turystycznych. 
Jest więc r o z d a w a n y, a nie 
sprzedawany (nakład 2000-3000 egz.). 
Opracowany w COTG PTIK rozdzielnię, 
objął w pierwszym rzędzie oddzialy I 
kluby górskie PTTK, schroniska w 
gófach oraz kadrę - szczególnkt zaś tę 
odwiedzającą nasze ogólnopolskie cen­
trum turystyki. 

Dla zainteresowanych indywidual­
nym otrzymaniem .Gazety Górskiej" -
podaję adres jej redakcji: OfICyna Wy­
dawnicza .Wierchy· - Centralny Ośrodek 
Turystyki Gó<sI<iej PTIK, ul. Jagiellońska 
6/6a, 31-010 Kraków, tel, 22·74·31 , 22· 
28-40. 

Andrzej Matuszczyk 
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Mapy turystyczne, z których można korzystać podczas wędrówek po Pogórzu Karpackim: . Beskid Niski I Pogórze" 
1 :125 000; .Pogórze Oynowskie I Przemyskie" 1 :150 000 (nie wznawiana od 1973) ; .Okolice Rzeszowa" , :300 000 (nie wzna­
wiana od 1969); .Okolice Przemyśla" 1 :150 000 (wyd. Oddz. PTTK Międzyuczelnianego w Warszawie): .Okolice Grybowa" 
1 :75 000 (nie wznawiana od 1968) ; !Ziemia Cieszyńska" 1:60 000; .Beskid Makowski (Beskid Średn~· 1 ;75 000; . Beskid Maly· 
1 :75000; .Beskid Wyspowy· 1 :125 000. 

POGÓRZE WIELICKIE 

Przebieg Izlaku - """'''' znakułąey 

SzlIIklluryllycm. w kolona niebieskim: 

Bnetnlca - OUlbo! - Prry1kowIca - Kalwaria w_ 
Lorek"""" 

Bochnla - Nowy W!śnicz- Paprotna - Rajbrot 
_ .... 

Szlaki turystyczna w kolorze zielonym: 

Rajbfot - Spll6wka - f,Aahulłlc - Czch6w Tamów I 

POGÓRZE CIĘŻKOWICKlE 

Słłaklturyltyczn. w kolorza ezerwtlnym: 

Nowy Sącz - KoD)'lnica - Bartkowa 
Nowy """ I 

Sz.1.k1tury.lycz.nł w kolorzt nlebmklm: 

Nowy Sącz - Mu.tań - JocIowa - F'taszkowa 
Nowy """ Romów - Bankow. . 

Rotnów - ZnamItowIce - Just . 
Oębro - Jaworsko - MeI&ztyn Tti_ 

Fotografowali Tatry 141 

SAMOTNY 
ARTYSTA 

W'ród aktywnych fotografów-taterników po­
jawił siC na poczqlku XX w. człowiek, który spojnal 
na góry inaczcj. Był to Miccl.ysław Karłowicz. 

Tatrlańskie wierchy i gronie fascynowały Kar­
łowicza jnko ClIowiek Ił i jako artystę. Stukał polród 
nich pn.ciy<! i wnV.cń cstcl)'C7.nych. W1lOlnoki i wytch­
nicnia od zgiełku ~wiatll: Lwiązał się z nimi na całe życie 
i ~mierł ... 

Kwłowiclll , obytego w ~wiccie kompozytora. 
cechuje swoista wrailiwo~. Wchłania szeroki! gamę 
nastrojów pl"lyrody latem i 7jmą.. Z łatwości" pokonuje 
samocnie trudne pncjk ia. Obce s14 mu tendencje wy­
czynowe. 

Fotografia staje się dla Karłowicza czękią oso­
bowoki. Pozwala zalrl)'mać Cl.8S i utrwaliĆ osobistc 
doznania. dalckie raczej od odwzorowu,ń problemów 
tatcrnickich, Fotogrnrujc. niesIety. praktycznie biOrąc 
tylko lny lala: 1906-1908 

Artystę frnpuj" Jakby port rety gór - masywy 
skalne. układ grani. kształty szczytów. czasami są one 
w§rM mgieł. Mniej uwagi po~więca Karłowicz Sle­

rokiej prLcstrzeni . Trafia się jednak perspeKtywa lo nik­
nącymi w oddali Koronkami gr/.bict6w. jak np, no. 
7.d~iu lo Durnego w Slronę Gcrlacha, 

Czas prl8fłcła Pk, .. 
''''''' km 

SlJma IlUnicy 
Turystyka nardarskI 

(godzJmIn.) GOT wznie5. (ITJ) 

•. 30-430 2<111. 2<1.3 430 N 

5.30 - 5.30 2!1123 22.0 580 N 

1.00-7.00 I 2212' 20.0 , ... I N 

7.00-7.00 I 2012. 18.0 590 I N 

7.00 -7.00 "'" 21 .1 '085 
2.00-200 .. 7,2 17. N 
3.15-2.45 , ... 7.5 '90 
6_15-615 21120 2<1,. '2<1 N 

Krajobrazy t3trt.ańskic Karłowicza nie pn.ytła· 

ctaj", Sq spokojne i ciche. podobnie jak ich autor. 
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Charakleryslyczne sq piCrwS1..c plany, Bywają 10 ronny lerenu: 
skały, ezasem plecak, lina lub ciupaga. Eksponowane bywają 
erekty płynącej wody. s~kancj skały, okiki {nieżnej, s~anej 
kry na stawie. Do wyjąlkowych zdjęt naldy odbieie własnej 
postaci na mgle w podwójnym kole tęczowym ulrwalone na 
gnbiccie Czuby Goryc1.kowej (7.achowanc w Muzeum Talruń­
skim w Zakopanem - nicstelY, wybłakłe) . 

Jak każdy artySla, Karłowicz pragnie pr.teka,.ał owo 
trudno uchwytne pi~1JlO o50bisle i zabarwienie uczucio~'C ro­
lografii. Świadomy jesl niedoskonałości Icchnicznych zdjęć. 
Długie godziny s~.3 w swoim laboralorium opracOWUjąc od­
bilki w powiększeniach . Wykonuje je oz reguły w układ/je 
pionowym celem uzyskania wi~k5l.ej dynamiki gÓl'. Ceni lei duI..e 
kamery i rormaty klisz i krytycznie się wyru.3 o "nowokiach 
kieszonkowych do pSlr)'kania". 

W 7.biorach Muzeum Talnańskiego w Zakopanem za­
chowały si~ cenne pamiąlki w postaci dwóch aparatów Karło­
wicl.a. Jeden z nich jest wyrobu krajowego 1 obiektywem 
..Amaican SI.tr". na klisze 9J1 12 cm. Drugi, większy, 7. podwójnym 
wyc iągiem miecha. 10 produkcja Gocrtza. 

Obiektyw ma 'wialło 4,6 i ogniskową 1:8.5. Klis7..c rormatu 
12)1;16,5. Ten włMnie aparat llrlysta miał 1..t sobą podaM oslal­
nicj wę:drówki 81Ulcgo 1909 r. i nim wykonał dwa asiatnie 7dję­
cia (Giewont z. Boc/.ania oraz oblodzone smreki na Karczmisku). 
klóre znal aLI w lawinie i wywołał Stanisław Barabasz. 

Nie wiadomo. jak wicie 7.dJęć wykonał Karłowicz.. 
Znaczna liczba negalywów i odbitek została znis7.C-7.ona w War­
szawie w 1944 r. To. co (xnostało. stano""'; dostatcczny materiał 
do oceny osiągnięć artysty, a były one be7 precedensu - jak na 
krótki. tnyletni okres działania Zachowało $i~ 98 oryginalnych 
klisz (96 w Cenlrah'ICJ Bibliotece Górskiej P1TK w Krakowie i 
2 w Muzeum Tan.ańskim w Zakopanem. i co najmniej 84 00· 
bitki stykowe umieszczone w dwóch albumach. 7. własn~ny· 
mi podpisami Karłowicza (w eOG PTfK). Wiele odbilek maj­
duje się w ~kach prywamych i nieco w Muzeum Tatrzańskim 
VI archiwum korespondencji. Piękne reprodukCJe. m.in . 7. 

niC7.achowanych d/j~ zdjęć, można oglądał wcrtując ,.Pmmętniki 
Towan.ystwa Tatrzańskiego", "Tmtmika", .,Wierchy" i wspaniałą 
ksią .. ..k9 Miuzysław Karlowicz w Tatrach (lny wydania) i par~ 
innych, 

Głaz - pomnik nil miejscu tmlercl Kartowicza w 1909 r. 
poci Małym Kok'-'<:em. FOlO; Autor nleullln)' 

Adam Czamnwski 

Prezydium Zarządu Głównego 
PTIK Uchwalą nr 179/92 zatwierdzilo 
nowy .Regulamin Odznaki Krajoznaw­
czej", który wszedl w życie z dnłem 26 
lutego 1993 r. 

Zmodyfi<.owane warunki zdobywa­
nia odznaki mają przyczynić Słę do zwie­
dzania całego kraju , wymuszając szer­
szy obszar wędrówki w zależności od 
wyższego stopnia zdobytej odznaki. 

Regulamin przewiduje następują­
ce rodzaje i stopnie odznaki : 

- Regionalna Odznaka Krajo­
znawcza (ROK) w stopniach brązowych 
I srebrnym. 

- Odznaka Krajoznawcza Polski 
(OKP) w stopniach brązowym , srebr­
nym, złotym i złotym z szafirem. 

Odznaki zdobywa się w kolejności 
stopni, w ustalonych terminach i po zwie· 
dzeniu odpowiedniej liczby obiektów 
krajoznawczych. Można je zdobywać po 
ukończeniu dziesiątego roku życia. 

O ile Regionalna Odznaka Klajo-

znawcza pozwala na dowolny dobór 
zwiedzanych obiektów na określonym 
lerenie, to Odznaka Krajoznawcza PoIskj 
ogranicza pole manewru wyłącznie do 
kanonu Krajoznawczego Polski, który 
dzieli Polskę na 15 regionów kraJoznaw­
czych, wyznacza 10 miast do obowiąz· 
kowego zwiedzania (Iącznie z głównymi 
obiektami w tych miastach) oraz podaje 
szczeg6lowy wykaz głównych obiektów 
krajoznawczych we wszystkich regio­
nach - tylko te wyznaczone miejsca i 
obiekty pozwalają na zdobycie odznaki. 
Komisja Krajoznawcza ZG PTTK wycho­
dzia z założenia , że przy okazji zwiedza­
nia tych obiektów turysta zobaczy wiele 
innych ciekawostek krajoznawczych, ale 
aby zdobyć odznakę musi odwIedz ić 
inne miejscowości i w ten sposób pozna 
więcej miast i regionów Polski. 

Bliższe informacje o warunkach 
zdobywania odznak krajoznawczych 
oraz szczeg6lowe wykazy ot>ektów (Ka· 
non Krajoznawczy Polski) zawiera re­
gulamin dostępny we wszystkich punk­
tach weryfikacji. 

Głównym miejscem sprzedaży re­
gulaminów i odznak krajoznawczych jesl 
Regionalna Pracownia Krajoznawcza: 

61-n3 Poznań. Stary Rynek 94 
(Oom Turysty PITI<) . 

W przypadku wysyłania kronik do 
weryfikacji pocztą. należy załączyć za· 
adresowaną kopertę i znaczki pocztowe 
na zwrotną wysyłkę . 

Apelujemy do wszystkich turystów 
- krajoznawców, jak i innych osób, które 
nimi pragną zostać. o masowe uczest­
nictwo w zdobywaniu odznak krajoznaw· 
czych. 

Poz/1a; smi] ~ aóyś vmial min 
gospodal7)IĆ. 

Henryk Stoplkowskl 
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I<ARTI<A Z LIPNICY WIELI<IEJ 
Zaproszcnie na "Święto Pasterskie" 

(4.07.) od w6jta gminy Lipnicy Wielkiej 
miało hyĆ Iym magnesem prl.yciqgającym 
mnie na Orawę . I lak s ię sIMo. Prqjcchałem 
z ekip.l Telewi7ji Katowickiej już w piqtek 
(2.07.). Pogoda LIlpowiadała się nareszcie 
słonCC7.na. a red, Knysltof Smercka. 7.aU· 
roczony ostatnio krajohra/Cm orawskim, 
chciał uzupełniĆ rejeslrację widok6w otaw­
skich, Iym ra.lCm n lelnic sekwencje. 

I faktycmie miał rację, Kopy suszll­
cych się traw na ostrewkach, ustawionych 
symelrycwie i usymelrycznic na łagodnych 
slokach orawskich d/iałÓw. pr/.yciągały 
wzrok swoją pięknofcią w krajobra .. ie. 
Sianokosy były w pełni . 

LIpnica Wielka m6w jakby się zmie­
niła, Więcej kolnrow)'ch sl)' ld6w i nowych 
domów, budowanych I. rOlmachem, w bu· 
dowie kilka mostów i wyasfallOWBnO drogę 
ai.: pod samo Schronisko Babiog6rskie ... z 
300-mctrową pnerwą "drogi nie7)'jej" (?). 

Schronisko Babiogórskie w pełni se­
zonu, a miejsc wolnych jednak sporo. Jcsz­
cze rok temu wisiał lU 57yld Spółd .. .iclni 
"Miranda" .. Poznania, dzier;.awi~ej wów­
czas obiekt. W pokojach c/ystO i pnytulnie, 
czysIc sanitariaty i dobm kuchnm, a panie 
obsługujące nic lruinjl\ się przcsuwaniem 
goWjn posiłków doslosowując się do C7ASÓW 

~drówck po okolie .. .nych tnuach górskich. 
Zebrane po drodze grl.)'by 1.051anll prLC7 
panie usmaione i podane do posiłku r C .. y 
można więcej iądoc od personelu kuchen· 
nego? 

PodeJ'as nanego pobytu slrażacy 
oczykili mały ba.~en i zanu. napełnili go wo­
dą z górskiego poloku. CIYSla. krySIaliczna 
woda, ale jak zimna (!), od rAZU prtyciągnęła 
nielicznych letników. 

Pokoje w schronisku są dwu-. tny- i 
czteroosobowe. w sezonic po 60 000 zł ta 
miejsce, poza se.t;oncm po 40 {)(X) J't, kilka 
apartamentów z własnq łuzienką i $Milaria­
(cm po 80 000 zł. a poza sczonem 60 (XX) 11 
Wy7ywienie całodzienne po 70 000 Ił . 
Obiektem tym kicruje Ixunanillk Zbigniew 
Komowski. 

Wójl FranciS1.ck Adamcl.yk planuje 
zorganizowanie pola biwakowego na są­
siadującej ze schroniskiem polanic, z moi li­
wością korzystania z kuchni. slołówki i 
sanilarialów schroniskowych. Pomysł dohfy 
i schronisko nn tym też skorl.ysla. 

W samej Lipnicy Wielkiej stosunek 
do lW)'st6w i lel1\ik6w te; powoli się lOlienia 
na korzyść . Wynajmując slojące. puste po­
koje zyskuje się dodatkowy J'..arobc.k. Cklwic­
dtamy 7 kamerq domy Eugeniusza Pniocl'1:a 
(nr 636) i Franciuka Zurka (nr 5500), aby 
sprawdziĆ kwatery. klóre w6jt poleca, i nic 
jestclmy rOLc .. .arowani. 

Mlodziel tei ma swoją kawiarnię : 
Cafe-Oisco .. U Romka", gdLic w dyskoteko. 
wyro wystroju wnęlrza, niczym nie odbiega­
jącym od lego. co widJ'jmy w miastoch. moi.:­
na bawić się do p6inych godzin nocnych. 

Nic .. .mienimy tego lrendu. nic 7.am­
knicmy ludzi w skansenowskich wioskach, 
ly1ko dlatego, i.:c nam 7 miaJ;la się lak 
podoba. Znikają pi~knc dla oka drewniane 
chałupy, na ich miejscu powstają, C"lęsto cu­
daczne, murowane willc. ŚwinI jesl ju". w 
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domach .. .a po~rcdniclwcm tclewizji slllclituf­
ncj, propagujcsię inny slyl życia. Popalrlmy 
na 10 inaczej. Dlatego L tak wielkim uma­
niem obserwuję działalność miejscowych 
zespoł6w regionalnych i 'l radoki" obscr­
wuję ich występy. Tak jesl tei w Lipnicy 
Wielkiej. Do is(()(niejs7ych zespołów doszedł 
nawet nowy, dJ'iccięcy, prowai.llony prLCJ' 
Eli.:bietę Kucek. klóry podc .. ..as ,,Święl.a Pas­
lerskiego" wprCJ"enlował się doskonale. 

Gminulipnicka IOUlwia COtal. banlliej 
na lurystykę. W sam)'m Ur~ie Gminnym. 
jak WÓJI zapewniał, powsIanie niedługo (OŚ 
na wzór biuru .. .akwatcrowań, hiura turys­
tycznego. Jut obecnie jednn 'J'. refcrentek 
zajmuje się informowaniem prJ'yjcżdi.::tją­
cych lub t cleronujących turyst6w. 

Pojechali~my tei do KiClor i na prl.e­
łaj , wśród pi~knych łąk ko~nych i lagajni­
ków, wyszliśmy na Polany. Najedncj 7 nich 
- Bartoszowej, filmowaliśmy prLyrodę i 
widoki. Jakie widoki! Tu Babia Góml'cst jak 
Mauerhorn, jej ciemnu. potęlna sy wetka, 
pnygniata i korLY p.1lrących . Wialr w po­
rywach tannosił dnewami,·krLewami. kładł 
Iraw)' i zboża. Prl.e7. zagon)' prlcsk3kiw:tły 
samy. wysoko l g6ry obscrwował na.s krą· 
żqcy jastrJ'ąb. Mocno fiolelowe kwialy 
wierJ'.bówki kiprzycy, rosnącej w kęp!\Ch. 
przyciągały nasz w7.fok. SIara d7wonmc/..k1l 
z loretańsk.im dlwoncc7J:.iem latosła. jakby 
n1komu jUl nic hyła potrJ.ebna. 

W Lipmcy rejestrujemy jeszcze dwie 
slare chałupy. jedną w Kudliach (nr 517). 
drugą w Skoczykac.:h (nr 599) z.amieslkIlOl\ 
przcz Emila Karluka. RÓwniei. kmciół św. 
LukasJ'..B. .wcwnqlrL i na .t;eWOljtrJ', l.C wS7ysl­
kim i pięknymi figuromi, grobem i l ablicą 
p:lmi~tk()wą Piolra Borowego. 

Sarno . ..święlu Ptl~tCfskie" IQ nie tylko 
wyslępy sporej ilo~ci lcspołów, to takie 
micJsce spotkań Orawiaków i gości, pr/y­
byłych CZęslO 7. odległych SIton. To oka7ja 
na ro~mowy J' dawna mewid .. .illną osob:j. to 
wymiana wiadomości rooJ'.innych, zawo­
dowych, tOv.'lłt'J'ys~ich. 10 wreszcie miejsce 
zabawy.prawdliwy ludOWY rcstyn . 

• .swię\O Pa.\lcrskie" odbywa s i~ co-

rOClnic w picrwsl.ą niedlicl/; lipCa. Tego­
fOC1..nc ()(WOrtył gospod:n - wÓjl Franciszek 
AlIamC1yk. wład7..c: reprezenlował wOjewoda 
nowQs<ldccki Józef Jungicwicz. li wicepre­
miera Pawła lącJkowskicgo - specjalny 
wydannik proc. Mikołajem. Przyjechali lel 
Spiszac)' I wójtem gminy Lapsze Nilne 
Wcndclinem Habercm i Juliuncm Kowal­
czykiem ze Zwią/ku Pobkicgo Spina na 
ClelC. Byli licznie ubccni C7łunkowie Towa­
r'.f.yslwa Pr/yjaciół Orawy lo prclcscm ks. 
Wł:ldysławcm Pilarczykicm. Tadcusl..crn M 
TrajdoM:m i Leonem Rydlem na C"Lelc. Było 
tylu innych :tnakomitych go~ci, Le trudno 
w.vystkich tylko wspomnieł. 

WyslCPY konkursowe olwor.lyła 
muzyka Ludwika Młynart:lyka. a pOlem już 
JXHoct.yłu ~iC. Występowali na przemian 
inslrumcnluliki i {(licwacy. i zespoły, i mu­
zyki. Tak naprawdę. poza oczywikie jury. 
kai:dcmu było JUI Obo~IOC, kto wyst~puje, 
b)'le grano i ~piewano, bawiono się dohr"le. 

Pewnie każdy l tego ~wlata 7.apamięla 
i wywie/ie jakH sobie Iylko bliski szczegół, 
bo cało~ ogarnąć SIę nie dało. Mme w pa­
mięci p%sIanie najmłods .. y inslrumen­
lalisla. s/e(ciolelni wnuk Ludwika Młynar­
c/yka - Dariusz Mlkłusiak, który najpierw 
musiał w sobie prlełamoc plerws7.ą Ircmę I 
lą, 8 dopiero pOlem zagrać nil r6wnie 
małYChjak nn, skoypeC1..kach I drugi mo­
menl, g y mU/ykll "Ujka" S/clerby 7. Pie­
kielnika ~agrllła Jui bel niego, i było 10 
widne7.ne, i .. słyszalne. 

Tegoroc7ne "Święto PasIerskie" roz­
rosło się do dUlej impre7y. CLy prLypadkiem 
nie pr/es7kadza 10 organil.atorom? Za dużo 
było dłui.ym i jcs"/C/C mniej dyscypliny. Ale 
mOle lak I?,O:winno być, bo pOlf7eba nam 
więcej chWil bez J'martwień, więcej CJ'ASU na 
spoIkania i rozmowy lowal'2yskic, 11 lego na 
Iym ~wiccic było w nadmiar/c. 

Bardzo serdecznie i naturalnie za· 
brnniała wypowietl:1 FranciSl..ka Adamczyka 
w udliclonym wywiadzie dla Telewil'ji Ka· 
lowice. w której zaprulał wSl.yslkich chęt­
nych na naslępne ~WlęIO, ohlccując, Le klli:­
demu chciałby uścisnąć ~kę osobiście 

R)Slard M. RemiS"tewski 

Ujsoły. FOlO: ArchIWum 
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WJCi-di..ając do Skan:yska-Kanucnnej 
od strony Radomia mOl:na 'l.8uwaiyć drn.­
gowskar ws kazuJ~cy w lewo doja7d do 
SanklUarium Maryjnego_ Gdybyśmy skr~ili 

w lewo. to '1obaczyliby~my wierną kopię 
Ostrej Bramy w Wilnie, a w niej kopię 
cudownego obm7u Maiki Boskiej. Jesl 10 
najmłods7e sanktuarium Gór Święlolmys-

do dzi( Zakład je.~1 udoslępniony do 7wie­
dr.ania. 

Kończąc tę liter1k:ko-tcchnicmą dy­
gresJę. wracamy do sanktuari ów święto­
krzyskich, Najstars'lY I nich tO Święty 
Krl.yl:. gdl.ie pn.cdmiołem clei wiernych jest 
umics7c7.ony w Kaplicy Olclnickich niewiel­
ki fragment drewnA Knyi.a Świętego. 

Otcco'l.ltskakuJtl wobec po .... 'S/.cchnej opinii o 
absolutnym plcrw~l.eństwie kultu cudowne­
go obraru I Jasnej Góry. ObiekicIO kultu są 
7wykle obrały, Jedynie w dLiewięciu 
mrodkach maryJnyt:h C7( .. '1.(lnU jc.<il drewniana 
lub kltmicnna figura MB. Spośród tych 7S 
o!rodk6w maryJnyr.;h. siedem obra7ów i figur 
doc/ekalo s ię kortlnacji, czyli nujwy:i.n.cj 

ŚWIĘTOKRZYSKIE SANKTUARIA MARYJNE 
kich Robi dui.e wratcnic. a na repatrianlat:h 
I WileńS""lCly.my wra7.enie wproSI w!>lrl.ąsa­
jqce. Zwłasze111 tenll~ gdy sytuacja Polaków 
na Litwie pogotSlyla się, gdy nasilaJI} się re· 
presje - stojqca w Sknriysku ,,ŚwięlOkr/yska 
O!>tra Brama" staje się jakimś symbolem dla 
.. Wilntuków·'. 

Sanktuarium lO powstało 7 inicjatywy 
tlpa Edwarda Materskiego i jest d/jcłcm pa· 
rafian i dwóch młodych księl.y - Jerzego 
Karbownika i DariuS7.3 Stańc"L)'ka. Picrws7.c 
Uroc7yslości I. udl.iałem księży polonijny,h 
7.C SIlInów Zjednoczonych odhyły się tu w 
1990 r. Obecnie cod/icnnie o godŁ. 21 .xl· 
mawiany jcsl ~pccjalny Apel do MB Wileń­

skiej. 
Nowe sanktuarium powstaje również 

w Kałkowie. niedaleko Starachowic (gm, 
PawłÓw) . Nosi ono naJ.wę Sanktuarium MB 
SwiętokrłyskieJ lub Sanktuarium Bolesnej 
Królowej Polski. W/ooszone)CSt jako "wo­
tum wdLi~7.no~ci narodu pols-kicgo 7..a. łJSkę 
objawień i t.a odJyskanic po stu dwudljestu 
latach niewoli wolnoki i prJ.euwanie narodu 
w ezasie straszncj wojny 1939- 194S" Tu 
również :r.najduje się kopia cudownego obra­
tu MB, ale nie t Wilna. tytko z Lichenia kn.­
ło Konina, Tu równicż prJ:)'bywa Ulł"U wię­
cej piclgrzymÓw, 

Jako cickawmlkę dla kl1ljcunawców 
mogę podał. Le niedaleko Kałkowa, w !Jo­
ł ach Biskupich. 7najduje się nad ŚWi,(liną 
czynna, 7J\bytkowa fabryka tektury. Ten nie­
wielki zakład. wmiesiony w 1912 r , posiada 
ma.q:yny i ur7ądzenia spr/ed I wOjny ~wia­
towej, stosuje dawną Icchnologię produkcji, 
r.3Ś utrudnieni w nIm robotnicy mleSJJcają w 
pobli~kich czworakach. Jednym słowem -
manufaktura, chyba jedyna cl.ynna d7jś w 

Polsce. Zakład nosi Jla... ...... 'Y "Wilulin", gdYI 
wniósł go ojciec Witolda Gombro ..... ia.3 jUko 

zabe7plCC'lcnic finnnsowe na prI.YS7 ło<ł dla 
swojego syna Ten Jednak I poi:yLldcm dla 
polsldei kultury nie lOSlał fabrykantem. ale 
literatem NlUy .. a "Wilulin" po.rostałajednak 

Niegdy~ Święty Kr/y:i h)'ł mdSOWO 
odwiedzany pn.el. pielgrl)'mki CicS1ył si~ 

wielkim kultem , w niektórych wickach więk­
slym nil grÓb f,w. WOjciecha w Gniel.nie. 
D/j~ większe zgronllKilcnia wiernych można 
tu I.obacl.)'ć tylko na odpustach. a masowo 
I.aglądają Iylko wyciccl.ki Warto jednak 
wymienić je: najwięks7y I nich - 14 Wf'"l.cl­
nia na Podwylsl.eme Krt}/..a. Z reguły prl.C­

nos7ony on je t na naJhlii.Slą met.l/ic1ę. 
MnieJszc odpusty 10 majowe Znalezienie 
Kr7yi.a i lipco ..... e - KrwllT/cnaJ~więls7.eJ. 

Święty Kr/yi mc. JC~I więc sanktu­
arium maryjnym i tcgo tllk typowego dla 
1lI1..~/.cgO krajU kullu MIltki Boskicj wyra1.nie 
tu brakuje . POlOry Jed nak mylą. Był tu 
niegdyf cudowny uhnll MB Bolesnej, hyły 
innc obl'llIy - zni~/.c/yły JC jCdnak. wojny. 
poiary i gmhieie. Jttkich b)'ło tu wyjątkOwo 
(nawet jak na Polskę) dU/o_ O tym dawnym 
kulcie maryjnym prJypomin.1lylko stojąca w 
wirydanu klasztornym na ŚWiętym Krą'Lu 
kamienna, nowa figura Mudonny od CI)· 
dziennych Spraw. Jest ona d/idem anysty 
Stefana Maja. Matka Boska ubranajcstlu w 
ludową 7.apaskę llwięlOk-oyską. 

Podobną Jak Święty Knyi ~redni o­
wiect.ną metrykę ma równtCI unktuanum w 
Wiślicy. gdlie w kn<Cicle paraf. 7.napuje się 
polnoromańska, Iwmienna figura MB Ło­
kietkowej. Urocl.)'icic koronował ją 

17.07.1966 r (Milenium!) ks_ kardynał Ste­
fan Wys7.yński . a asystował mu wó\\-",".taS 
m in kI. kardynał Karol Wojtyła Wiilica le-
1Y na Ponid7iu. u więc na południe od Gór 
Świętokn)'Skich. mówiąc o .anktuariach ma­
ryJnych nic moina jej jednak pominą('. 

O iSlnłejących i l.amarłych miejscach 
kultu chncścijańskiego w Górach ŚwięlD­
knyskich moina by jCS7czC długo pisać . 

Wybrdłem tylko dwa naJrnłods7c I dwa naJ­
starsze. W dieceZji kieleckicJ pl 75 o(rod­
ków kultu marYJncgo. W 19 I nich cześć 
odbiCf"3ją cudowne obraLy MB Śnieżnej. a w 
12 - MB CłęstochowskieJ. Te propon::jc 

uprohaly din trwającego od dawna kultu 
Spo~rńd Iyr.;h 7 ośrodków dwa są w G6mch 
Święlllkrtyskich (PiekoS1'6w - koronacja 
196R r. i Kielce - 1991 r.) orał. dwa na 
Ponidllu (Wif lica - 1966 r. i Pioukowicc-
195K r.), Na zakończcnie chciałbym JCSl.cz.c 
ra7 wspomnieć' wielkiego krajolnawcę 
śwu;tokrJy!>kicgo - ks. prof. WłodJjmicr/.a 

Scdlaka i JllCytować' jcgo piękne s łowa~ 

San/mwn"m In IKUltr:~ń Bożo. gd2J~ ludzi~ 

znoszą nWljq nrdzr $l'h"ro'K'an~go 

organizmu . .twoJą nrd:.r Jm.:howq ... 
Ks. Scdluk, l,) którym jUl: w~pominu· 

felO w .. NA SJlaku", Imurł ni cdawno -
17.02 1993 r" w wieku 80 lal. Był profeso­
rem KUL. twórcą nowej nauki - bioeleklro­
mld WicIe laliemu, w hardzo cięzkim Sla· 
nie. 7. mwaną grufllC:ą. oclcltiwał na wolne 
mleJ\Ce w sanatorium Oc7.eklwał w swoim 
ukochltnym mlcJSCU - c7yli w klas7tor/.e na 
Świętym Krlylu No i gru1 1ica 7nlknęła sa· 
ma Zdjęcia renlgenowskie wyk:v.ały to jed. 
nOMa<!l.me_ Sanalorium okai'ało się nicpo­
tr/.chne. 

Przemysław PlUch 

Tryptykowy ołtarz główny z XV-XVI w. 
z kołd6łka w O,bnie Podhalańskim 

Foto: Archiwum 
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GLOBTROTER 
Nicjednego d/iwi obccno~ w poło­

żonych międ7y Karlc.onos/.ami a Rudawami 
Janowiclciml Mysłakowicach wicie JC57-CI.C, 
c hoł slopniowo przebudowywanych tą 
rOfbicranych domów o wyra1Jlcj tyrolskiej 

ZILLERU 

nikową , płaskodenną i ~/eroką dtlliOlI (stąd 
zwaną ZillcrtW). wcinającą się w masyw Alp 
Zillcrslalslc.ich. równolegle i na wschót1 od 
.słynnej AUIOSll'ady Brcnncrskicj . Wok6ł 

\\I1.0 051'l1 się coral' wris/c SZCtyly, [luc'Y· 

POOKARKONOSKIE PARANTELE 

słowami widok. jaki s i~ otwiera na Zillenal 
prty Ijc/dt..aniu karkołomnymi 7Akrętami do 
Zell . Początkowo wyłaniają si~ uarop81-
teinwe. skaliste c/ubki naJwyi.slyeh pltnii 
gór nad doli",\. Stopniowo pr/.echodt..ą one w 
j.'\sną lielcń tuli. potcm ciemne pasmo świer­

kowych borów, a ponii..cj niego - soczysta 
7iclcń pastwisk i łqk w nii.s/ ych c~iach 

stoków Ko lomwe domki s t ają s ię coraz 
więksIC. I. bli ska prezen l ują formy idcm)'Cl.­
oc I n1y~łakowickimi - tyle. je ciC$1,ą oko 
lwic/ymi j kolorowymi tynkami orat. mnós­
twem kwlccia na balkonach. Zell to naJwię:k­

S7.a micjscowo~ w dolinie. Tui na południc 
od niej ro/łoiylu się Mayrhofcn - główny 

~rodck ewangelick.i w c.,.asach Acidla. Dziś 
są to sporc Iurys tyc;mo-prlemysłowt: (ehoć 

011 s/~·I.ęście la druga C/~ gospodarki ma 
mniejvc woczenie i nieucią;;liwe dla 010-
Clenia) miejscowo i. Cała Zillcnal naleiy 

proweniencji. Slczyciki. balkoniki. de· 
koracyjnc wycinanki w ich osłonach. Zapew­
ne więks1.ogć I nic konystając:ych , prl.c­
wodników po tym terenie myśli : ol. taldc 
fanaberie przedwoJennych. nicmict.:kich 
włakicieli. Nic błędnicJ~.tCgo! To autentycz­
ne tyrolskie budnwniClwo VI sercu Sudet6w. 
Skąd ono s i ę lU wzięłu"! OdrowicdJ tkwi w 
niem ieckiej na/wic wsi Erdmannsdorf· 
Zillcrtal. Ten drugi jeSI rozwi:p:an iem IJl­

gadki. A było 10 laJe 
Na poc7ąlku minioncgo stu lecia Ty­

rol. w duiej mierl.c 7amicszkany pr/cl 
ludnośt ewangelicką . dostał s i ę w końcu we 
władanie urcykalolickiego Cesur/.ll Ml.cra 11. 
Nie mógł on. n .CCL jasna. ścierpieć takich 
heretyków w obrębie swej monarchii I mimo 
wielu pctycJi ze slrony swoich nowych pod­
danych wydał muło chrl.dcijańsk i wyrok: 
albo - albo. Albo Imicnicie wyznanie. aJho 
wyniesiecie się 7 Tyrolu. Johann Reidl. 
pnyw6dca nieLłomnych ewangelikÓw. 
poslukał w końcu pomocy u krÓla prOlCS­
tanckich Prus Fryderyka Wilhcln111111. Tcn 
ze/wolił im osiedlić s ię na swoich gruntach 
pod Myslakowicami Na poetąlku wr/C!Śnia 
1837 r. ruszyły pierw le grupy w tę dalcką. 
wygnaflc'l..I\ podrM~ Zrutmiennc. ie pierw!tle 
natxu-cństwo mogły one odprawić dopiero 
nil .demi śląskiej. gdyż po droJ1'e iadcn 
ksiądl katolicki nic polwolil im nu to. W 
sumic okolice Zell i doliny Zi ller opu~ila 
ponad połowa mieslkańców. 7 clego 416 
osób ulwonyło nową ko lonię ZIIIc.rtal nic­
daleko Jeleniej Góry, To wszystko dokład­

niej opi sałem w "Go(Cińcu " nr 12. l.llmicsz­
czaFic ~gnańc~. 

Dokładnie w d/.iesięć lat p6ini ej 
zapragnąłem 'ZObaclyĆ na własne OCly. Jak 
tei owa dolina wYSlfłda. jak biegnie w nicj 
i'yeie dl.isiaj. Pnypomnijmy - Zillcr jcst 
7nanym dopły .... 'Cm Innu . uchodJ:ącym doń 
na wschód od Innsbrucka. Płynie potud· 
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n ając od ponad 2000 d o punad 3000 m . 
Boct:ne doliny są nn ogół Icpiej rtlzwinięte 
od wschodu: jedną /.. nich - Gerl05 Bachu . 
prowadzi atrakcyjna $losn o równo\ein i­
kowym pr/chiegu i pokońująca r!trakcYJną 
pr/cłęcz Gcrlos (1507 m). \JC/ywiM:ie tcn 
fragmcm płamy.jak pOOohne mu odcinki w 
cnlcJ AUlitrii. Nic spmńt'l opi soc Iwykłyml 

figurka l balyllkl w Marluall. Fo to: Archiwum K. R. MUUISklltgo 

s 



do najbardziej znanych w Alpach. masowo 
odwiedzanych prte7 cały niemal rok. głów­
nie jednak zimą. Waru nki narciarskie są w 
niej doskonałe. ehoc możliwe i.. Ituem. O 
tym jednak za chwitę. 

Atrakcją Ic..rajoznawczą jelit Ziller­
grund - romantyc1.Oe. ekscytujące wr~7 
górskim pięknem zakooclCnie doliny Zillcr. 
Dla łatwiejszego dostania się doń wybu­
dowano okolokilometrowy tunel. prze­
cinający grzbiet na kształt wLnonącej się 
sztolni. Zaraz za wylotem - bramka i strażnik 
pobieraj"cy myto. Można wszakic dalej 
wybrał się i pieszo. choć do końca doliny. 
wlłskicJ i COrlU. dLiksl.cj z wygl ądu, jest 
ładnych paf'\: kilomeuÓw. Ale dla mies7,ka­
jących w pobliżu letnIków nie jest to większy 
problem. W ten sposób dotne(! mo'ina aż do 
schroniska-gospody Bli.renbad (1450 m). Cly 
tei wspiął się. jeszcze do wyl.ej położonego 
Plauencr-Hlltlc, jUL w pobliżu skalislych i 
~nicionych cały rok wienchołków. Dobra, 
ale stroma szosa prowad7i od Mayrhofen 
pod główny grlbiet Alp Zillcrwlskich, około 
10 km od granicy włoskiej . Pokonując długi 

tunel ostro jedziemy eona wyi.ej. Przy Breit­
l&hner Karlshllue (12S6 m) moiemy zosIa­
wił samochód, albo po opłaceniu myta pne-­
jechać jeszcze kilka ki lometr6w do schro­
mska-gospody nad pięknym zbiornIkiem 
zaporowym Schlegeis Speichcr. utworzonym 
na Zatnser Bach . Zajął on znacmą etę~ł 
dolinki Schlegeisgrund. tworząc zarazem 
du,;,ą at.rakeję lurystyC7.ną. Wznoszą się nad 
nim budzące respekt szczyty: SchGnbiehler­
hom (3134 m), Hochfeiler (3.S 10 m), Olpcrer 
(3476 m) i kilka innych im podobnych. 

Po drugiej stronic grl.bietu. wybie­
gającego z Olperer na północny wschód. 
ciągnie siy pickna dolina l7.cczki Tux, stąd 
zwana Tuxenal . Jest ona sl.Croko znana. nad­
zwyczaj licznie odwicd/.ana i 7 lego powodu 
dl»(! gysto ubudowana - roi się tu od pcn­
sjonatÓw. hoteli C:Ly zmodernizowanych 1.8-

budowań rolników. przystosowanych do 
pnyjmowaOla lurystów. wczasowie7.6w I 

innych rekreantÓw. Dolma ma charakter 7.8-
wieszony, gdyż 00c7.ny lodowiec. spływa­
.Mey (dotąd uesztą) spod Olpercr nie zdołał 
pogłębić jej do poziomu Zillcnal. Sl4d wjazd 
do niej jest nad7wyczaj b~ty i siromy. 
p6tniej szosa biegnie już. w mi~ gładko. 

bbudowania skupione są w kilku osiedlach. 
w których ceny noclegów rosnlł w mi~ 
zbliiania się do pocl.ąlku doliny. Moina jed­
nak uzyskał calkiem tanie. jak na warunki 
alpejskie. noclegi. c.hołby w Juns (1400 m). 
i Jamochodem. autobusem czy rowerem -
coraz ich wiycej w najbard7jej niep11lwdo­
podobnych miejscach. dotr.teł do najwyżs:7.cj 
tu miejscowogci. Jest nią już doprawdy 
ekskluzywne Hinlenux (1500 m). 7.8 klórym. 
niemal tui pod IlOmym 1.00cum Sommer­
bergalm (2080 m), 7.najdUje się stacja wycią­
gów linowych. Pod nll1.wą Zillenaler Glet­
leherbahnen kryje się bowiem cały ich 
zespół. Obejmuje on nie tylko cztery sekcje 

(odcinki). wwozącc a'i na pole fnicgowc 
lodowca Olperer. IU'i pod SlCtyt Qcfmrene 
Wand (3286 m). na poziom 32S0 m. ale i 
leilka wyciąg6w narciarskich. O'tięki nim od 
rana szusują tu w pełni law d7iesiątki nar­
ciarzy, Dwa pierwsze odcinki obsługiwane 

S<ł pncz czteroosobowe kabiny. aUlOmaly­
cznte sterowane:. z wcjkiwni Ul pomocą kan 
magnetycznych. Na wypadek 7więkn.onego 
ruchu r6wnolegle biegną lXk:inki Itnescł­
kowe.. Tylko takie już zbudowano na dwóch 
dalszych sekcjach. Dwie pierwsze pr7.csiadki 
odbywają się prty 5chroniskach-hOlclach 
górskich. o komfonowych. w porównaniU do 
naszych obiektów. warunkach. Pnystoso­
Want są one do masowego ruchu. bo r/~ly­
wikie prLybyszy jest tu mrowie. W południe 

na samej górt.e robi się nawet niepr.ryjcmnie, 
bo cała ta masa nic ma gdlie się pud ział na 
niewielkim polelku. udostępnionym nie­
narciarzom. Zac-tyna się jet1/.cnic. płcie piwa 
i innych napojów. posLel.ekiwania psów i 
d7jcc.:ięc:e hałasy. SzybkO zmyk~1 Ale trudno 
si~ oderwoc od wspaniałych widoków. gdy 
powictrLc kryształowo e7.ysle. Żleby i icbra 
na odległych nawct sZCZylach rYlują się 
wyrazikic jakby noi'.cm cięte . Widał nawet 
odległy wierzchołek Grouglocknera. naJ­
wyższej góry Austrii. 

Spod Ol"""" i ""'" K""""" (3268 
m) pełinie krótki, bo królki. ak malowniczy 
lodowice o szerokim polu ~niegowym . Co 
jaki~ c:tas ratraki por/~ują trasy. W pob­
liżu drugiej przesiadki. kiJk.acbjCłiąt metrow 
od restauracji Tuxer-Ferner-lIaus . 7.at"zyna 
si~ niemal kolejka chylnych do ujnenia 
wewnąlrl. lodowca. Prowadli doń ponad 
dwudzicslometrowy tunel, wyłoi'.ony matarni 

. (i'.eby się nic po~liznął). Osobi~cie podej­
rzewam. że ZOSlał on sztUC'l.nie wykuty. Ale 
ciekawie mimo 10 znale1.~ się w nim i 
pogładził niebieskawy lód w głębi. 

Okolice Tuxenal pocięte I Ił licznymi 
kieuami spacerowymi I uasami wycicc7.­
kowymi . Więcej ichpt północnego wscho­
du , gdy;. pocciwna strona. la od Zemm­
grund, jesl dZIksza i trudniej doslę:pna. tylko 
dla bardziej wprawn)'th turystów wysoko­
górskich. Nałomia.st la pierwsza pnypomina 
nasze Tatry Zachodnie. tyle I.e OCl.ywikie 
góry są wyal.e i mają stromsze sloki Z d0-
liny wsza1cie do najblii.szych wiert.ehołk:ów 
wspią~ się: Irteba na krótkIm odcinku z 
reguły tysiąc albo i więcej metrów, W upalne 
lalo łalwo dostaje si~ prty tym zadyszki. 
Widok jednak głębi dolin. oglądanych 7 

wysokości 2300-2800 m. dostarcza nie­
zapomnianych wrai.eń . pC)7.wula 1..apomniCIĆ o 
hałasie i spalinach samochodowych w dole. 
kontemplowK piękno i majestal gór. Sie­
działem tak na jednym l.e S7.clyI6w. GrUbi­
Spitl.t (2395 m). i myślałem o tym. jak cięi­
ko było opuszczał Ziller1aJc/)'kom ich oj­
czysle strony. Wcale im się nic dliwię! 

KrLystlof R_ Mazul'5ki 

GŁOS O 
BIESZCZADACH 

Mynekaźdemu :.trenie,,: bo 
slvda kremem' ne ma, my kazenlo 
'11 r (J b (J n', co znaczy po polsku 

glZtJbitJIf- tak rzeki Mieczysławowi Or­
łowiczowi bojkowski paslerz napotkany 
podczas Jego bieszczadzkich wędró­
wek w okolicach popularnego Krzeml8-
nia. ÓW pasterz wyjaśn~ naszemu nes­
torowi turystyki błędną nazwę szczytu, 
co w jednym zdaniu - zamieszczonym 
przeze mnie na początku tegoż tekstu 
- wyjaśnia . Uważam , że słuszniejsza 
nazwa szczytu }est ta bojkowska, czyli 
HREBEN i moim zdaniem takiej powin­
no się używać również na mapach tu­
rystycznych i na kartach przewodników 
poświęconych Bieszczadom, Nie jest to 
jedyny znany przypadek przekręcenia 
przez geografów zza biurka nazwy pun­
ktu krajoznawczego. Skoro mamy de­
mokrację, to może spróbować zmienić 
niektóre nazewnictwa na b5ższe tamtet 
szym środowiskowym określeniom? 

Zwłaszcza Bieszczady wielokrot­
nie były świadkiem zmian nazewnictwa. 
więc jeszcze jedna, ale na właściwą, 
ujmy temu rejonowi nie przyniosłaby . 
Informację powyższą zaczerpnąłem z 
bardzo ciekawej książki Mieczysława 
Orlowicza Na turystycznym szlaku, 
gdzie _Pan Doktor~ zalecał m.in. swój 
rytm wedrówki górskiej . Należy więc 
wędrować pod górę 15 min., a następ­
nie 5 min. odpoczywać. 

Inspiracją do mego glosu na 
lemat Bieszczadów by! m,ln. tekst Sbń­
ctI wschod.zf nadKaom/eńcem Toma­
sza Kowalika. który zamieszczony zo­
stał w nr 2I1992..Na Szlaku". Gratuluję, 
że potraficie się (to do Redakcji - red.) 
nadal utrzymać na rynku, podczas gdy 
np. doŚĆ ciekawy periodyk ni to tater­
nicki, ni jaskiniowy, czy skałkowy OP­
TYMISTA po rocznej przerwie uraczył 
swych czytelników kolejnym, nowym, 
chociaż bardzo zaleglym numerem. 
Czytelnik może m,in. dowiedzieć się 
wielu ciekawostek o możliwościach 
wspinaczek I wędrówek po górach 
RPA. Ponadto najnowsze dane ze 
świata sportowców skalkowych z mis­
trzami świata ~ącznie. Szkoda. że jed­
nakOPTYMISTĄ malo miejsoa poświę­
ca rodzimym górom i szczeg6lnie turys· 
łyce górskiej, nie szczególnie taternic­
twu , ale to już inna para kaloszy, jakby 
powiedzlal mój znajomy góral . Wielu 
jesiennych wrażeń z wędrówek górs­
kich I turystycznych życzy czytelnikom. 

Jan JanotB 
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PERSONALIA Z USA 

Robert Rogo:ł (z Krakowa), wspinacz 
znany chociażby z klasycznego przejścia 
wraz z Piotrem Korczakiem drogi Cassina na 
Cima Ovest w Dolomitach (w r. 1985). Od kil­
ku lal mieszka w miejscowoŚCi Bend w Ore­
gonie. W slawne na świecie skałki Smith 
Rock ma zaledwie ok. 40 km. Wspina się tam 
dużo , zrobił już kilka dróg 5.13, a jego ostat­
nim wyróżniającym się przejściem;est gIośoa 
droga .Rude 8oys. (5.13b1c. IX+/X - UIAA) 
na The Prophet Wall. W Yosemite przeszedł 
z partnerem amerykańskim z jednym bi­
wakiem The Nose na El Capilan. 

Iwona Walkar (również krakowianka) 
przebywa w Ameryce od 7 lat i aktualnie 
mieszka w Słanie New Jersey. Można powi&­
dzieć , że ostatnio żyje tylko wspinaniem się . 
Pracuje jako przewodnik-instruktor po skal· 
kach Shawangungs, wolny czas i ur10py spę­

dza ... oczywiście w górach. Z racji swego 
zatrudnienia wspina się dużo w Gunksach, 
gdzie prowadzi na drogach 5.11, co w wyko· 
naniu pań uchodzi tam za klasę wyjątkowej 
rangi. W roku 1992 zajęła II miejsce na regio­
nalnych zawodach wspinaczkowych w NO­
wym Jorku. 

Artur Kamiński (z Podg6rzyna w po­
bliżu Jeleniej Góry) mieszka! przez 4 lata w 
Nowym Jorku. Od jesieni zeszlego roku ostro 
trenował na sztucznej ścianie . co przynioslo 
mu latem wyra!ną zwyżkę formy j przejście 

drogi 5.12d (_ IX UIM) w Kingston. Niedaw· 
no wyprowadzil się do Japonii, gdzie mieszka 
z żoną Japonką, Makiko, i synem Kenem. 
Mamy nadzieję , że będzie informował nas o 
wydarzeniach w tamtejszych górach i ska­
lach. 

Władysław Janowski 

W dniu 11 września 1993 r. w wy­
padku samochodowym w Warszawie 
poniósł śmierć nasz kolega klubowy I ser­
deczny przyjadel 

KRZYSZTOF CIELECKI 
Mial 57 lal I był alpinistą z dużym 

dorobkiem w wielu górach świata Uczest­
niczył w licznych wyprawach, m.in. w 
zimowej wyprawie na Everest. W 1969 r. 
uczestniczył w pierwszym wejściu na 
naJwyższy szczyt Pamiro-Ałtaju . Pik Ska· 
listy (5621 m). Od 1969 r. pełnil różne lun­
kqe w zarządach Klubu Wysokogórskiego 
i PolskIego Związku Alpinizmu . Jego 
książka o podwójnej wyprawie na Everest 
w I. 1979·80 nie doczekała się wydania. 
Byl człowiekiem niezwyklej wrażliwości I 
prawości . a w górach partnerem. na któ­
rym zawsze można byto polegać. 

Polski Związek Alpinizmu 
Klub Wysokogórski 
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czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

, , 
Z DZIECMI W GORY 

Coraz to więcej rodziców pragnie 
zażywać przyjemności wędrowania po 
górach - bez rozląki ze swoimi pociecha­
mi. Wbrew obiegowym opiniom , im 
dziecko młodsze, tym łatwiej uprawiać z 
nim turystykę . Na świecie (a również w 
Polsce) produkuje się wiele typów nosi­
lek, umożliwiających bezpieczny i wy­
godny transport dziecka, także w terenie 
górskim. Noworodki i młodsze niemowlę­
ta (poniżej 6 miesiąca życia) dobrze czu­
ją się w nosidłach umieszczonych na 
brzuchu rodzica (angielska nazwa 
"smuggy"). W ten sposób nosiło swoje 
potomstwo wiele ludów, używając za­
zwyczaj dużych chust. Niemowlę znajdu­
je się w bezpośredniej bliskości ciała 
opiekuna, w pozycji zbliżonej do tej, jaką 
przyjmowalo w okresie życia płodowego . 
Monotonia ruchu działa na nie usy­
piająco . Nieco starsze dzieci , cięższe, 
bardziej ruchliwe i skore do obser­
wowania otoczenia. nosimy już na płe­
cach. Nosiłki do chodzenia po górach 
przypominaJą solidny plecak - taką sarną 
konstrukcję ma stelaż, nieodzowny jest 
szeroki i wygodny pas biodrowy. Mogą 
one slużyc do transportu nawet kilku­
letnich .pasażerów" , choć zwykle ogra­
niczenie stanowi waga dziecka I jego 
temperament. Trzeba przy tym wiedzieć, 
że ciężaru dziecka nie można porówny­
wać z wagą plecaka, rusza się ono 
bowiem, przemieszczając ustawicznie 
środek ciężkości . Dlatego wybierając się 
na dalszą trasę winniśmy ocenić własne 

Foto: Moniki Nyez.ankl 

możliwości kondycyjne. Na wędrówce 
górskiej ważne jest odpowiednie obuwie, 
wygodne i trzymające się skały, dobrze 
jest mieć w rękach kijki narciarskie, które 
chronią, przed nagłą utratą równowagi, a 
także odciążają stawy kończyn dolnych. 

W czasopismach alpinistycznych 
omawiane są różne rodzaje nos~ek. Au· 
torzy zalecają, aby przy kupnie dobrze 
obejrzeć wybrany model, który musi 
spełnić szereg warunków wiążących się 
z wygodą i bezpieczeństwem dziecka. 
Czy nic nie uciska? Czy jest ono pewnie 
i stabilnie przymocowane? Czy wysta­
jące elementy konstrukcji nie będą obi­
jały główki dziecka przy zaśnięciu? Po­
zytywnymi opiniami cieszą się nadal -
z'Nłaszcza jeśli chodzi o niemowlęta -
chusty wymiarów 70 x 340 cm, które 
można kupić lub uszyć samemu z moc­
nego, nie rozciągającego się materiału. 

W zachodnich sklepach ze sprzę­
tem górskim istnieją specjalne działy z 
ekwipunkiem dla dzieci - z miniuprzęia­
mi i kaskami dla maluchów włącznie. Od 
3 roku życia dziecko chętnie nosi pleca­
czek, trzeba jednak pamiętać, że obcią­
żenie 6-B-latka (nie mówiąc o dzieciach 
młodszych) nie powinno przekraczać 
1110 wagi ciała. W terenie eksponowa­
nym - niezależnie od jego trudności -
dziecko należy asekurować linką 5-7 m 
długości i 9 mm średnicy . Nie wolno 
lekceważyć wagi dziecka w razie upad­
ku. Jest ona na tyle duża. że upadek 
może wyrwać linkę z rąk osoby ubezpie­
czającej lub nawet wytrącić ją ze stano­
wiska. Podręczniki górskie szczególnie 
podkreślają konieczność wiązania dziec­
ka za pomocą pełnej uprzęży . Z uwagi 
na budowę ciała, z pasa piersiowego wy­
suwa się ono łatwo, a w trakcie upadku 
odruchowo lapie się liny ponad sobą. W 
krajach alpejskich wspinaczki z dziećmi 
mają bogatą literaturę - tytuły idą w dzie­
siątki . • Deutscher Alpenverein" prowadzi 
specjalne kursy dla matek i ojców cho­
dzących w góry z potomstwem, opieka 
nad tą kategorią turystów wymaga prze­
cież specjalnej wiedzy technicznej j psy­
chologiczno-pedagogicznej. W kilkunas­
tu schroniskach DAV organizowane są 
zgrupowania dla rodziców I dzieci, nie­
rzadko nadzorowane przez wyspecja­
lizowanych instruktorów. 

Monika Nyczanka 



W 1984 roku RAfał Chołda i ja zna­
le1Mmy się w okolicach Chamonix. Byli tu 

leż Jasiu Nowak i I-Ieniek Szczęsny. Po 

zrobieniu kilku łatwiejszych dróg pos;ditmy 
na wycieczkę lodowcem Mer de Glace. po 
to, aby z bliska lepiej pnyjrlcć się najsław­
niejszym alpejskim zerwom i wybrać coś dla 

n8C"/Jruch w górach wysokich wiedziałem, iJ; 

Rafał jest bardzo ambitny i ma żelazną 
"psychę".co w Himalajach moi.e wystarczyć 
do prowadzenia akcji na wysokości. Ale 
wiedljałem takie. że jeżeli nie ma się od­
powiednich "buł". dużych trudnofd skal­
nych. psychą nie da się oszukać. 

Atak rozpaczy (4) 
siebie. Z lodowca roztacza się szeroka pano­
rama na okoliczne szczyty. Mogliśmy stąd 
zobaczyć: Grand Jorasses z ich monumental­
nym filarem Walkera, Petit JorasSC$, środ­

kiem których biegnie efektowna droga Con­

taminca, wschodnią wystawę Mont Blanc, a 
prl.ede wszynkim wie l ką granitową taflę 

zachodniej ~ciany Pelit Dru. 

Najlepszy spogród nas, Ja'iiu Nowak, 
zaproponował właśnie ją: Według niego 

celem godnym nas miała był trudna. choc 
już wtedy 7..aHczana do standard6w, droga 

Hemminga i Robbbinsa, tzw. dirccle amc­

ricane. Jeszcze niedawno pokonywano ją 

techniką hakową, teraz - niestety - była już 

klasyczna, o znacznie WY'c;zym stopniu trud­

ności. 

Rafał, choć w skale nigdy orłem nie 

był, od razu zaaprobował tCll pomysł. Trl.eba 
przyznał, że nigdy nie brakowało mu od­
wagi. Jedna z jego pierwszych samodriel­

nych dróg talrl.ań skich (nowy wariant na 
Kancie Kazalnicy), kl6rą 7Iobił po 7.akoń­
czeniu kursu w Betlejemee. należała do naj­

lepszych osiągn ięć lala 1981 roku. PrLej­

ściem tym Rafał wszystkich wprawił w osłu­

pienie, tym bardziej, :i.c w parę dni potem, 

podczas wspinacz.kowych k.onfrontacji w 
skałkach . j<lk zwykle nie mógł dor6wnać 

żadnemu spośród swoich kolegów, kl6rz.y 

nigdy nie odważyliby się p6j~ na Kant Ka­
zalnicy. W następnych sezonach Rafał jesz­

cze nic raz zaskakiwał nas swoimi nieobli­
czalnymi decyzjami, dlatego tci teraz, po­
parciem propozycji Jasia specjalnie mnie nie 

zaskoczył. Już wtedy znałem Rafała dość 

dobrze, razem byliśmy pnecicż na Gauri­

hanka-Go i na Ttrich Mir .. .c, nigdy jednak nie 
wspinałem się 7. nim w skale. Po wspi-

Henio Szczęsny, z natury małom6w­
ny, poparł plan milczeniem. No więc kto, 

jeżcli nie ja, miał mie<: wąpliwości. 

- Panowie - zacząłem - wiadomo. że 
chwytając się haków można wkosić wszyst­
ko, ale jaki w tym sens? 

- Wariant klasyczny omija 9O-mctro­

wc zacięcie. Idąc zacięciem możemy się 
prlccież łapać, tak. robią wszyscy, nie wiesz 

o tym? - odpowiedział Jasiu. 

No cóż, tak rl.cczywiście było. Wie­

działem, że aby drogę pokonać klasycznie, 
nie konystająe ze sztucl.Oych ułatwień, lnc­

ba zboczyć z wylnaczonego pncz Hemmin­

ga i Robbinsa s/.laku. Tak więc pierwsza 

piłeczka została odbita. nie dałem jednak za 
wygraną, strach mi ściskał dupę . 

- 9O-metrowe 7..adęcic to nie wszySt­
ko, ściana na tysiąc metrÓw. Pozostałe frag­

menty są co prawda ciut łatwiejsze, ale i tam 

możemy nie dać rady. 

- Owszem, może nas nie puścić, ale 
gdyby nic było niewiadomych, to byśmy 

przecież: lam nie szli - usłyszałem w odpo­
wiedzi. 

Na tym dyskusja się 7..akOńc"lyła. au­
' zumialem, żcdccYlCja i tak, łx:z względu na 
moje "widzimisię", została p<XIjęta. 

Raz jeszcze próbowałem powrócić do 

tego tematu wieczorem, gdy po zakończonej 
wycieczce zbl i:ialiśmy się jUl: do Chamonbt. 

Bez skutku. Było jasne, że się nie wymigam. 

Pod ściaoę mieliśmy wyruszyć dopiero 7..a 

dwa dni , jednak już teraz przyplątał się do 

mnie i ciągle mi towan'YS7ył charakterys­

tyczny ból brzucha - ból niepewności. 

W końcu nadszedł moment , kiedy 

obładowani ciężkimi worami ruszyli śmy 

krok po kroku, w kierunku podstawy ściany. 

TATRY SKAty 
Podczas podejścia zauważyliśmy w 7..achod­

niej DnI dw6jkę alpinistów, kt6r.z.y - o zgro-
7.0 - 7..amiast wspinać się w górę, wycofywali 

się zjazdami w dół . Jak się oka7.ało po dwóch 
godzinach, byli to wspinacze I . Jeleniej Góry. 

Spotkaliśmy ich pned wejściem w urwisko. 

- Dlaczego zjechałi~cie'! - zapytali~­

my ich 7.dziwieni. 

W odpowiedzi chłopey robili tylko 
glupie miny, jakby nie wiedzieli w ogóle, o 

co nam chodzi. 

- Zjechaliśmy, bo zjechaliśmy, wiel­

ka rzecz. 
Sprawa wydała nam się bardzo nie­

wyratna. Interesował nas powód ich "wy­

cofu", a jeszcze bardziej przyczyna tak eni­

gmatycznej odpowiedzi. Najwyraźniej chcie­
li coś przed nami ukryć. Pod naciskiem 
oświadczyli w końcu, niby mimochodem. 

- Nie puściło nas klasycznie, nie było 

sensu i'ć dalej. 

Wtedy nie mogłem tego zrozumicć. 
Wiadomo, 7.c laka wspinaczka nie ma sensu, 

ale żcby z tego powodu się wycofywał i to 

aż l. dwóch trzecich wysokości ściany? Prle­

cież "wycor' może być czasami znacznie 
trudniejszy niż kontynuowanie drogi . - lad­
nie się 7.apowiada - powicdziałem głośno. 

Rankiem, po biwaku, zaczęliśmy 

zbierać się do wyjścia. W miejscu noclegu 
posIanowiliśmy zostawił cię7Jc.ie buty i raki. 
Oka7.ało się wkrótce, 7.e nie był 10 najlepszy 

pomysł. Iuż nam się wydawało, że czujemy 

pod palcami szor~tkość alpejskiego granitu, 

kiedy nagle wąski pasek zmrożonego śniegu 

... ..agrodził nam drogę . Nie pncczuwając nic 
7Jego. postanowiliśmy sforsował go w lek­

kim, poz.bawionym jakiegokolwiek protckt~ 

ra, wspinac7.ł .. owym obuwiu. Ostrożnie i po­
woli dopełzliśmy do punktu, z którego ani 
nie mogliśmy dalej ruszył w górę, ani też. 

wycofać się bez kłopotu . Sta liśmy jak prte­

straszone pająki. wymieniając jedynie zdzi­

wione spojrtcnia. Na śnieg wkroczył, uzbro­

jony w raki. 7.csp6ł hiszpański i w ciągu mi­
nuty był już w skale. Oblani wstydem mu­

sieli§my zawrócić do miejsca biwaku po 

buty. 
C.d.n. 

Artur Hajzer 
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Kaida z wypraw prLcmiert..ających lo.­
dowiec Baltoro musi Zalr7ym3Ć się w Urdu­
kas, w jednym z najpiękniejszych miejsc na 
lwiecie, chał to tylko trawiaste zbocze, 
odrobinę wyniesione ponad P07jom płynącej 
ponikj rzeki lodu. PowiedLiałem ,jedno z 
najpiękniejszych", gdyż Urdu kas jest jak 
stworzona przez naturę widownia w nic­
samowitej wielkości amfiteatnc . Proszę 
sobie wyobra:cić potęLnY, cały polcryty skal· 
nym rumoszem lodowice; blisko 60 kilo· 
metrów długości, c7.yli w pr.~ybliieniu jak 1-

Wrocławia do Legnicy. i o szcrokoki 1(01).. 

2000 metrów. Prawdziwa, 7..IłStygła w poz~· 

OdpowiooJ iałcm Mchmctowi tak. jak 
dyktowalo mi wicioletnie doświadc/.cnie. 
- J~teś tutaj najwyi.sl.ą wład7.ą i musiS'L po­
kazać im, i.e jestcltwardy, i te my też jes. 
teśmy tWardlj. Najpierw powiedz im tak: kto 
nie chce ift dostaje zarobione dOtąd picnią· 
dze według stawki najnii.szej, bo damał 
umowę zawartą w Askole. I powiedz, i.e 7..a 
postój nie zapłacimy ani rupii. POtem po­
czekaj spokojnie, oni się na to nigdy nic 
zgod/.ą. ale też nikt nic zejd/.ie w dół i 
przyjdą i.ądać więkS1.cj zapłaty oraz wal:enia 
ładunków od nowa. WÓ'NC/..aS zaproponu­
jemy im dodatkowe pienif\dJ.c. a ile. to się 

Z Amerykanami na Gasherbrum (3) 

Bunt tragarzy 
nym bezruchu, lodowo-kamienna r7.tka. I 
jakby tej potęgi było za mało. wszędzie 
dookoła stcrC'LĄ gigantyczne skalne masywy, 
a z nich strLclają w górę tysiącmelrowe tur­
nie: Trango Tower. Biaho. Paju Peak i d..óe­
siątJti mniej znanych. nien3l.wanych. WS7y' 
stko to bliskie, cia .. no upakowane Jedno Jlr.ly 
drugim. potężne . Od tego widoku trudno 
oderwoc W'J.rok. a dla powracających z głębi 
gór, po tygodniach spędzonych na hxl7jc i 
wśród piargów. trawy, kwiaty i krzaczki 
Urdukasu zdają się byc! rajem na Ziemi. 

Urdukas posiada jcszczc jedną. bar­
dzo ważną dla alpinistów ccchę. Tu dochodzi 
do buntów tragarzy. Jest tak od zawsze i z 
góry maina 10 pr:!cwidziec!. A dlaczego 
właśnie tam, łatwo wytłumaczyc! : biwaki na 
lodowcu są dla tragany trudne - ... jmne i 
niewygodne. brak opału , etc., natomiast noc 
spędzona w skalnych kolebach rozrzuconych 
~ród truw Urdukasu, w cicple lrI.askająccgo 
ogniska. to prawie przyjcmnmć. więc moina 
posttajkować do woli. 

Wyprawa z Amerykanami na Gashcr· 
brom fi była moim szóstym z kolei pobytem 
w górach PakiSIanu i bunt w Urdukas był dla 
mnie czymś tak oczywistym, jak zachód 
słońca kaidego wiCC7ora. Wkrótce też nasz 
oficer łącl.nikowy. młody i nieobcznany z 
problemem kapitan z jednostek łączności. 
odciągnął mnie na bok i zapytał: ,jak mi 
racł7jsz. co robiC!?" On wicdJjał ju'i., Le z racji 
doświadczenia, na tej wyprawie ja mam 
najwif;:cej do powiedzenia. W tym czasie 
Thor prl.)' translatorskiej pomocy sirdara 
negocjował z rozwrzeszc7anym tłumem 
tragarzy. jdli lO w ogóle można nazwaC! 
negocjacjami, gdy" z góry było wiadomo, 'i.e 
stracimy wyłącznic my, nie oni. tylko 
pytanie. ile? 
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zobaczy. I zapamiętaj - tu wskal.ałem na 
grupę ro7gorącnowanych tragany - tego z 
czerwonym S1A1ikiem i tamtego w kurtce. To 
prowodyrzy, wieclIlie niczadowoleni i 10 oni 
najwięcej tu mącą. PnyJmując ws/ystkich na 
nowo do roboty. tych dwóch opłacimy za 
drogę do Urdukns i oddlemy w dół. 

Bo~ si~ pomyśleC!. co tenu: mówią 
lub my.§lą na mój tcmat cqtający ten tekst 
członkowie lwiqzków l3wodowych. W 
kai:dym wie pewne analogie są doŚ(! OCly' 
wiste. za( organi7..acja lwiązkown w jnkim~ 

hipotetycznic nalci..ącym do mnie zakład/ie 
pracy. nic miałaby łatwego życia. Zbyt wieJe 

. buntów mam jU7 za sobą. 
Awantufll trwilła dobrych kilku go­

dzin. i był nawet momenl. w którym trngar/e 
7..ac7.ę li niby zbierać się do odejścia (co by­
łoby din nos katastrofą). ale wicd ... iałcm. że 
to wS7.ystko są tylko elemenly gry w pokera. 
jaką z nimi prowadLi1iśmy . Zewnętrznie 

manifestOwałem spokój i p6łobojętnośc!. 
ostentacyjnic piją<: herbatę. 7 dnia od tłumu , 

a1c w środku dri.ałcm 7. obawy. Le może się 
wydanyt coś, cl.ego nie prLewidóałem. Aż 

w końcu nowa stawka została przez wszyst­
kich zaakceptowana i zaczęło się gorącz­

kowe waicnie ładunków Strajk zabrał nam 
przeszło pół dnia. i tC1'37, by I.dą.iyĆ przejŚĆ 
etap. naleLaJo się bardlO gpicszyc!. 

Po tym wszystkim oficer podsLCdł do 
mnie i powicdJial krótko. ale ... mies7ltniną 
uznania i podziwu w głosie : "miałcl rację!" 

- I'm very eltperienced man - odpowie· 
d7.iałcm i uśmiechnqłem się' S'.leroKO bardziej 

. sam do siebie nii. do niego, gdyi Ja ",--cale nie 
byłem wCl.eśniej tego taki pewien. 

• • • 
Po picrwszych dwóch tygodniach 

akcji górskiej dOIarliśmy I. Thorcm Kieserem 

aż do 7000 metrów. Mieliśmy wi~ dobre 
tempo, dające nadzieję na zdobycie szczytu 
już nawet w ciągu najbliższych dni. Byłoby 
to możliwe dzięki temu, 'l.t organizm alpi· 
nisty. który bywał już wcz.dniej na dużych 
wysokościach. :zapamiętujejak gdyby naby\4 

poprzednio aklimatyzację. coi na wZÓr 
odporności na chorobę uzyskanej po szcze.. 
pieniu, choć to zupełnie inny mechanilm. 
My dwaj, a zwłaszc7..aja (15 ekspedycji hi· 
malajskich), nosiliśmy taką .,5zczepionk~" w 
sobie po licznych odbytych wcześniej 
wyprawach i tO dawało nam podstawę do 
optymil1llu . Parnię(! wysokoki tkwiąca w 
ciele wspinacza nigdy nic zastąpi r7.tlelnej 
aklimal)'7.acji, która trwa kilka tygodni i jest 
skomplikowanym procesem fizjologiclllym, 
ale Z pewnością proces ten znacznie prlyg· 
piena L. łagodzi z.w iązanc z tym dole­
gliwości (np. bóle głowy). 

Założenie pr/.cz nas obozu trzcciego 
na wysoko.§cj 6900 metr6w lbiegło si~ w 
c7..asie z diametralną 1J11ianą niezłej, jak do­
tąd, pogody. Obfite opady wyJ)9dziły więk­
S'zość alpinistów z wielu różnych wypraw do 
baz. pechowców 1..u uwięziły na kilka dni w 
obtlLach wysokościowych. Pó1.niej od nowa 
musieliśmy torować szlak oraz odkopywał i 
prlcstawioc znis7.czone namioty. Szczyt, a 
roc7.tj jego zdobycie. oddaliło się w bliiej 
nicokrclloną przyS7Ja((!. 

Mijały dni. na przemian pogodne i 
przynOSl.ącc kolejne opady. ale niestcty z 
przewagq tych drugich. To nasze łai.enie 
'NCią.l w górę i w dół, aż do 7J1oozcnia. miało 
tylko jedną dobrą stronę - z dniu na dzień 
zyskiwaliśmy coraz lepszą aklimatY/ację . 

Pr/ełamanie złej passy przyszło w 
przeddLień "lipcowego lwięta" (czy ktol 
jeszcze o nim pamięta?) . 21 lipca . prly 
wspaniałej bel.wictrLnej pogod7.ie, na sl.c.'I.y­
cic Gasherbruma II (8035 m) stanął pierwszy 
zespół , prowadzony przez Thora . Mieli 
wielkie szczęście, gdyż taka pogoda na 
wierzchołku ośmiotysięcznym zdana się 
bard/..Q nadko. a jeieli już. tO trWa nie:unicr­
nie krótko. Następne zespoły miały pne­
konać się o tej prawdzie na własnej skórze. 

Nazajutrz, jakby dla uczczenia od­
wicc7.ncgo polskiego jubi leus/.u ( .. E.Wedl. 
d. 22 lipca" - uwaga korekta), następnych 
trl.cch Amerykanów stanęło na szczycie. ale 
tym razem powrót z niego odbywał się w 
padającym śniegu i zamieci. Dalsze zespoły, 
c/..ające się do ataku w niższych Obolach. 
utknęły w nich na kolejne długie dni. 

Następnym w kolejce do szczytu był 
zespół prow:ldzony prLeze mnie. W dniu, w 

którym Kiescr wchooLił na S7czyt. my do­
szliśmy do ,jedynki". Na wieś(!' o cudownej 
pogodzie jaką oni mieli na górze. i wicdzlłc. 
ie cudów nic ma - .,to się wkrótce musi 
skończył załamaniem", postanowiłem spr6-



bować dokonać wcj~cia bard70 szybkiego: 
baza - jedynka - trójka - szczyt i powrót, 
opuszczając zupełnie obozy drugi j cz.warty. 

Mój ambitny plan został pogrLebany 
prze7. padający ~nieg jui w 1t6jcc. Cncry d~ 
by tkwili~my w maleńkich namiotach tego 
obozu, nie mogąc i~ w górę, ani zc~ do ba· 
zy. W tym czasie 7.amiRsl,mięknąć", utwier­
dzałem si~ w pn.ckonaniu, i,c albo wejdę na 
szczyt podczas tego wyjścia To bazy, albo 
zrezygnu~. Zbyt wiele juj raty kursowałem 
tam i z powrotem, ryjąc ~ Iad w ~niegu 
zalegającym obrzydliwie długi , nudny i 
popękany lodowice. NUJwainiejs7.fm jednak 
ograniczcniem był brak l.ywności , lapla­
nowanej prlccież na I.alcdwic 4--5 dni. 

Sz6stego dnia pogoda poprawiła się i 
mogli~my wspiąć si~ do cl.w6rki. położonej 
na wysokoki 7400 metrow. To je .. " już spora 
wysokość. jak na spęd7.unie nocy, zwłasle7.8 

w zatłoczonym Gak. na.'Iz) do granic możli ­

wości , maleńkim nami ociku. 1 lU pnystło 

nam pr.l..ecl.ckiw8Ć dalsze dwa dni . KOS".IJllarl 
28 lipca wyruszyli§my ku S7.Cl.ytowi 

tuż przed świtem , o 4. 15. Do wierzchołka 
mieli~my 650 mctró w rM..nicy poliom6w, a 
przeciwkO sobie - nie licząc wpływu wyso­
koki i braku tlcnu, Wilcńczy lodowaty wiatr 
od zachodu i głeboki ~nieg. 650 m na ni­
zinach 10 pestka. którą w prJ:yl.woityrn ClaSłc 
może połknąć nawet słabowity turysla. Te 
same 650 m w granicach IZw. s trcry śmierci 
wysokośc i o wej . c7yli powy żej 7500 m 
n.p.m. jesl prlcsuodą nie do poko nania 
nawet dla większośc i alpinistów. 

C.dn. 
Alcks.mder I..wow 

OoplelO blisko dwa tygodnie po 
lakete, I całk iem plzypadkowo, dotarla do 
mnie wiadomość o śmierci czeskiego 
wspinacza Mlfoslava Smlda. jednego z 
najwybitniejszych alpinistów świala 

We wrześniu bI mój pnyjac)e! Miro 
odpadł od ściany podczas solowej wspl · 
naczkl po 5OO·meuowym skalnym ulWISku 
w Yosemltach, w USA 

By! JlO'UIClą tal< barwną I wyblmą. 
że wyczerpujące wspomnienie o nim 
zajęłoby wiele suon WspmaJ się we 
wszystJodl niemal górach świata. wszędZIe 
_ znaczące sukcesy. Góry Wmowal. 
fotografował l OpISywał Zyl w nich. żył 
nimi I dla nich. Znany i popularny w śWie­
cie alpinIStycznym. szczególnie bltsko 
ZWIąZany był z polskun Ślodowisldem wspi­
naczkowym; nawet mieszkał nleC1a1eko od 
nas - w miasteczku Police n MetuJI, w 
pobliżu Kudowy 

Jego odejŚCie Jest dla czeskiego 
alpinizmu tym, czym dla nas była śmierć 
Jerzego KukuC'Zkl, choć Ml10 nie zdObył 
wszystkich ośmk>tysięcznlków 1 nie było to 
nawet. jego celem. 

Wspominając Wandę Rutkiewicz 
napisałem kiedyś, że najwyrafmel górska 
śmierć jest n ieOdłącznym elementem 
górskiego życia. tylko te Ja Ciągle nie 
POUafJe się z tym pogodZIĆ. 

Aleksander Lwow 

Sokole Góry - pod dyktand .. 
D. Sokołowskiego 

Kolejne śmiałe ł ciekawe nowe 
skalne drogi w Sokolich Górach popro­
wadz~ jesienią zeszlego roku Dariusz 
Sokołowski ze Szczecina Warto 
wspomnieć. że Sokołowski od polowy 
lat aO-tych należy do czolowych wspi­
naczy w tym rejonie, gdzie jest autorem 
wielu trudnych pielWszych przejść kla­
sycznych. Jego najlepszym osiągnię­
ciem wspinaczkowym w ogóle. sta­
wiającym go w rzędzie najlepszych w 
tej dziedzinie w Polsce, jest poprowa­
dzenie nowej drogi o nazwie "Potęga 
Trójkątów· (trudności 6.7) na Wielkiej 
Cimie w Podzamczu (Jura Krakowsko­
Częstochowska) - jednej z dwóch aktu· 
alnie najtrudniejszych dróg w naszym 
kraju . 

Z poprowadzonych trzech no­
wych dróg w Sokolich Górach Sokolo­
wski dwie zroba na Sukiennicach i jed­
ną na Krzywej. Najciekawszą jest .In­
diańska Twarz" (trudności 6.5+), która 
rozwiązuje przewieszoną depresję mię­
dzy "Pod Zjazdem· a .Hokejem" na 
wschodniej ścianie Sukiennic. Jest to 
teraz najtrudniejsza droga w całych Ru­
dawach Janowickich. Druga droga na 
wspomnianej skale to .Dzika Rzecz· 
(6.4+) , prowadząca Filarkiem Brzózki, 
tuż na lewo od .znikającego Punktu· 
Na Krzywej Sokołowski przeszeel "Sza­
loną Lokomotywę" (6.5) - okap na 
wschodniej ścianie , polożony na lewo 
od Rysy Osady. Warto przypomnieć. że 

okap ten. z lewej jego strony. przeszedł 
ok 1979 r. Zbigniew Czyżewski z górną 
asekuracją. Dariusz Sokolowski jest (jeśli 
dodać do jego ostatnich przejść drogę 
"Sułtani Swingu" - zob . ..Na Szlaku" 5/47, 
s. 21 ) obecnie autorem 3 najtrud­
nie/szych dróg w Sokolich Górach, 

Podczas wymien ionych wyżej 
przejść ich autor asekurowal się z ha· 
ków, w tym także z ~jedynek". Miejmy 
nadzieję. że drogi te szybko wyposażo· 
ne zostaną w asekuracyjne spity lub rin· 
gi , co z pewnością przyczyni się do 
wzrostu ich popularności. 

Coraz dotkliwiej jest odczuwany 
brak aktualnego przewodnika wspinacz­
kowego po Sokolich Górach (I calym 
rejonie skałek w Rudawach Janowie­
kich). Nierzadko zdarza s ię bowiem, 
szczególnie w mniej popularnych okoli­
cach, że drogi już zrobione po latach 
otrzymują znowu "pierwsze przeJśc ie", 
.nową" nazwę, co powoduje zabawne 
nieraz sytuacje i nieporozumienia. Nie­
stety. w tej sprawie nie ma dobrych wia­
domości . Jak dowiadujemy się z .Głosu 
Seniora" (maj 1993) .Kazimierz Głazek 
(zob .• Na Szlaku· 7-8/37, s. 40) mial po­
ważne k10poły z okiem, wbrew obawom 
lekarzy widzi na nie jednak, choć nie w 
stu procentach. Jego przewodnik po S0-
kolikach leży w wydawnictwie .Kraj" I 
czeka na lepsze czasy. Autor zamierza 
powierzyć go innemu wydawcy". 

Władysław Janowski 

Na Col d l Pkltełey (3934 m) w Alpach, Foto: Arehlwum A. Lwowa 
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ZAPOMNIANE WIERSZE 
O GÓRACH 

Bronisława Oslrowska 

CMENTARZ 

GOrski anentzL W potIępn~ przegniłej zieleni 
Dnemą dcho nęd:unl mogiły pnygodn~, 
WMOd smrdtOw I knyt6w mgły się wł6a:ą 

SCHRONISKA SUDECKIE PTTK 
W RYSUNKU PAWŁA DACKO 

Strzecha Akademicka 

.,."odn< 
I ta wioSna - smutn~ od p6tnej jesienI. -

Rzddbył, tr tu unwb W!1.elb my&! tywa, 
że te groby !7.\JCOfle ZO'iUIy w przelocie 
I nikt się jut Z2 nimi nie 2:WnCl w przelocie, 
Ani rozpacznym krzykiem do tycia nie W7:)'W3. 

f\1~.mącon" d5za i spokój dookoła: 
Tylko w dole gdzid potok z wartkim szumem 

płynie, 
woda huczy w dalekim pt:lcowitym młynie, 
A dzwon południe glosl na wieź)' ko.śdoła . 

I wr.lZ wchodzi na cmenl2r7. przez odpane 
dtwier.le 

KobIeta w 1.Ołtej ch\l~ na głowie pochyłej ; 
Klęka u ~.niesionej samOtnej mogiły 
I - tegnaJ,lc s~ głośno - zaczyN paci~. -

Znamy dobrze ten górskl cmentarz i 
nieraz go odwiedzamy, zatrzymując słę przy 
~~T~~C~, ~~a&~ 
larczyka, Sabały , Kazimierza Tetmajera. Kor­
neła Makuszyńskiego czy Józefa Kneplow­
skiego. To stary cmentarz zakopiański . zwa-
ny Cmentarzem Zasłużonych W czasach, 
gdy Bronisława Ostrowska (1881-1928) go 
odwiedzala , opIsala w wierszu zawartym w 
Jej tomiku ~ z 1905 r .• Inaczej on wyglą­
dał I inne budził wrażenia, niż dzisiaj. Był po 
proslU wiejskim cmentarzem o chaotycznym 
ukIadzie mogił . Grzebano tam również bar­
dzo często grutlików, mimo kuracji mIodo w 
Zakopanem umierających - na Ich groby 
zwrócila uwagę Gabriela Zapolska w pocho­
dzącej z tego samego czasu Sezoncwtljlfll. 
bścI(1904), wręcz porażona grozą przed· 
wczesnych zgonów. Niewiele z tych gruili· 
czycłl mog~ dotrwało do naszego czasu (zna· 
lett je można głównie w g lębi cmentarza), 
najszybciej one bowiem uległy zapomnieniu, 
rozpadały słę, niszczały, tworząc ten nastrÓj 
cmentarza, który ukazała Ostrowska. Trwa· 
Iych, monumentalnych grobowców niewiele 
tam wówczas bylo, zwracal wśród nich uwa· 
gę ,połyskujący w sIońcu gó<ski glób Chalu· 
bińskiego", wierszem upamiętniony w tymże 
SiVllym okresie przez poetę niższego lotu. Jó­
zela Kośdelskiego (Co mi Telly~, Kra­
ków 1905). 

Niemal nie byto poety, kIófy w okresie 
Młodej Polski by nie spłacil daniny literadóej 
modzie na pisanie o Tatrach. Ostrowska, 
poetka subtelna, wrażliwa i oryginalna, m0-
dzie tej, nieraz ostentacyjnie krzykliwej, nie 
ulegla. Jej poby1 (czy poby1y - bo n .. wiemy. 
lle tam razy bywała) w Zakopanem wydal 
tylko dwa wiersze. W jednym (W~ 
PoeIjfł, 1905) uchwyciła bardzo delikatne 
wrażenie sprawiane przez nagle ~otwarcie 
słę~ mgieł pływających po reglach, w drugim 
- właśnie w CI1N9fl/8I7t1- utrwaliła ten, dia­
metralnie od dzisiejszego różny - charakter 
i nastrój zakopiańskiego cmentarza 

Do druku podał 
Jacek Kolbuszewski 
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o Sudetach w 68 "śląskich Zeszytach Krajoznawczych" 
Nieco grubs:ty niL. l.wykle, 6S numer 

wrocławskich ,tŚIIł~kich Zenyt6w Krajo-
7.nawczych" lTBuyc),Jnie lawiera kilka any· 
kułów mogących .. .aintercsow~ miło(ników 

Sutletów. Znala:da się w nim prtygotowana 
. pri.C1. K, R. Mal.urskicgo bibliografia proc 
doskonale .. .nanego C7,ytclnikom "Na Slla· 
ku", cenionego. nieiyjącego Jui krajoznaw. 
cy Zbygniewa Manynowskiego. Gros cyto­
wanych tam t)'tułów to publikacje dmyc7ĄCe 
regionu kłod/kiego. Tcgo obSl.aru dot)'c7.)' 
tei artykuł D C1tthowicla omawiający Ka· 
plice Loretańsltie nn 7iemi k łodzkiej - 1.8-

pomniane, a niekic.."tIy taki.e /upełnie lnis,,· 
czonc pomniki kontrrefonnacji , Znany takie 
z lam6w ,.Na 5:t.L.'\ku" R_ Primke pr/edstawia 
górali czadcckich /e Zbylulowa. wsi na Po-­
g6rlu Kocl.1lwskim. Tr!tdycyjnie.jul od kil· 
kunastu lal. doln~ląskie kalwarie prezentuje 

5. Jastf7ębskL Tym r8J.cm omawia drogę 
kr/y70wą w Janowcu koło Barda Śląskiego. • ł.- Z "sudeckich'" anykułów bodaj naj-
bard7jej intcrcsujttCymjcst obszemy tekst R 
M Łuc;oyńskiego, traktujący o funkcjoooWll­
niu S7.ct.awna Zdroju na prlcłom ie XIX i XX 
w. Autor, opierając się na analizie ÓWCl.CSocj 
prasy, pt7.cdslawia szereg niunanych, na 
ogół b:trdI.O interesujących cpilodów,jak tei. 
danych statystyczn)'ch, z których np. 
dowied zieć się moL.na, ie na kurację 
prlybywali tu nawct Turcy orat. m.in niceo 
mniej egzotyczny Karol May_ 

Numer zawicr.I ponadto inne,już nie 
górskie anykul)'. Materiał jest więc rólno-­
rodny i - jak można sądzić - interesuJąc)' · 

Pozostaje latem życzyć miłej i poiytccznej 
lektury. 

UWAGA PRENUMERATORZY!!! 
Informujemy, te premunuata za 1994 r. wynoll, wraz 

z kosztami pneIJIId, 150 000,- zL 
Kwotę tę nałeły wpłacać do 31.12.93 r. na załączo­

nym blankiecie. 
Po tym termInIe prenumerata wynollć będzIe 

190 000,· zL 

KUPIĘ "WIERCI-IY"tomy: )-9, 11 -13. 15-19,21,23,24,27,29.31,33,34. ArKlrzCj 
Gcło, PTTK, Rynek-Ratusl 11 / t2, 50-106 Wrodaw.lel. 330-44. 
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